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Prfcnn-.ierata m iejscow a:
bes odnoś tenia:

Na rok . 9 rsr.
i) 6 miesi- cv . 4 50 k.
*• o m esiąco . 2 35 k.
). i m iesiąc . . — 75 k.
10 odnoszim ie

k i r
do uf nvi sip
8 iee/.aie..

Prenum erata zam iejscow a
z odsyłką pocztą:

Na rok . . . .  1 3 rsr.„ 6 miesięcy . . 6 „
„ 8 miesiące . . 3 „
,. 1 m ieaiąa . : . 1

P r e n u m e r a t  ri p r z y j m u j e  s i ę :  w W arszawie, w głów nym  kantorze Redakcji
I v ul.cj Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich. W St. Petersburga, l ) r \ J 7  j l j n F l Y I  A Q T V  soa’ za (̂ wa razU dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek 
^  Księgarni A. ’i. Bazunowa na Newskim Proipekcie w domu Olchinowej: w Moskwie ’ *' '*  ' r l O  J 1 .

w księgarni J.  b. Sołowiewa. ’ • V Oddzielne nnmera sprz łają się po 5 kopiejek.

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego miej-
i t. d. —

Kalendarz prawosławny.

W niedzielę, 8 (2 0) września,'— RoŻ- Pi. BogOIOd.
W  poniedziałek, 9 (2 1 )  września, —  św. i pr. Bog. Joakima. 
W e wtorek, 10 (2 2) września, —  św. Minodory naucz.

Słoóoo wnet. o go.Iz. 5 min. 4 1 , zaoh. o godz. 6 min. 5.

W if CHODZI C O D Z IE N N IE , PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH  I Ś . y j A TE C Z iW n .

S pestrieżenia  m eteorologicice ’
dostarriane przez ohserwatorjiim warszawskie. 

Dnia 6 (18) Września 1874 roku.
Olśnienie po­
wietrza spro­
wadzone do 0"

Temper, p-w. 
podług Oolżju- 

sza.
Wilgod % Kiernnek

wiatru.

g. 1 i  7 4 9  2 +  13,7 95 południowy.
1 7 4 9 .6 +  2 2 ,2 55 poł.-zachodni.
9 750 .1 +  14 2 78 poł.-zachodni. (

K«UHbM

Kalendarz rzym sko-katolicki.

W  niedzielę, 8 (2 0) września, —  św. Euataclijusza.
W  poniedziałek, 9 (2 y  września, —- św. Mateusza apostoła. 
W e wtorek, 10 (22 )  września, —  św. Maurycego.

Wysokość wody na Wiśle stóp 0 cali 6.

PRENUMERATA
NA

„ D Z I E N N I K  W A R S Z A W
w  r .

T

Dna prenumeraty dla mieszkańców Warszawy,
Bez rozsyłki: na rok 9  rs.; — na fi miesięcy Ą rs. 

5 0  kop.;— na 3 miesiące 2  rs. 2 5  k.;— na 1 mie­
siąc 7 5  kop.

Za przesyłkę do domu dopłaca się miesięcznie 
5  kopiejek.

Cena prenumeraty zamiejscowej.
Na rok 12 rs.;— na 6 miesięcy 6  rs.;—na 3 mie­

siące 3  rs.;—na 1 miesiąc 1 rs.
Prenumerata przyjmuje się w Warszawie, w kan­

torze głównym Redakcji „Dzienników Warszaw­
skich* przy ulicy Miodowej Nr. 487 (18).

DZIAŁ URZĘDOWY.

- * Przez Najwyższy rozkaz w wydziale W ojny, w
Liwadji, 30 sierpnia r. b.:

Jego Cesarska Wysokość Następca Tronu Ccsarze- 
wicz W ielki Książę Aleksander Aleksandrowicz a w a n ­
s o w a n y  z o s t a ł  na j e n e r a ł a  p i e c h o t y  i 
j e n e r a ł a  k a w a 1 e r  j i, z pozostawieniem w po­
przednich godnościach i mianowaniem dowodeą korpusu 
gwardji.

Jego Cesarska Wysokość W ielki Książę Włodzi­
mierz Aleksandrowicz m i a n o w a n y  z o s t a ł  naczel­
nikiem 1-ej dywizji piechoty gwardji, z pozostawie­
niem w poprzednich godnościach.

Najwyższe^Dyplomy.

Do Naszego jenerai-adjutanta, jenerała piechoty, naczelnika 
Sztabu Głównego Teodora Heydena.

Niezmordowane i gorliwe prace wasze, które w o- 
8tatnim czasie otrzymały szczególny rozwój w skutku 
W ii...................................................................................................................■iiiiiinmji

F E L I E T O N .
Ju ż  od dni kilku, mianowicie zaś od przeszłego w tor­

ku, warszawianie odbywają codzienne, jakby pielgrzym­
ki, na plac Ujazdowski, gdzie W ystawa Rolnicza nęci 
wszystkich ku sobie. Istotnie, patrząc na ogromny ruch 
powozowy i pieszy ku tamtej stronie, możnaby mnie­
mać, że na czas jakiś, główna wTaga zabaw i całego 
życia miejskiego, przeniosła się na ową wystawę która, 
bądź co bądź, stanowi jakby epokę w dziejach tegoro­
cznego życia naszego.

Lecz o samej wystawie pisać tu nie będziemy, al­
bowiem całe jej dzieje i zasoby, Dziennik zamieszcza 

W szeregu oddzielnych, wyczerpujących ile możności 
artykułów. Jest wszakże jeden fakt zespolony z tą 
ekspozycją, który właściwiej w fcljetoaie niż w specjal­
nych sprawozdaniach, podniesionym być może.

Mamy tu na myśli nieoględność z jaką powierzono 
i urządzono bufet na Ujazdowskim placu. Zdaje się, 
że każdy kto wiedział iż wystawa tegoroczna otworzy 
*ię w oznaczonym terminie, mógł się domyślić łatwo, że 
żnaczna część mieszkańców tutejszych, oprócz silnego 
Ostępu wystawców, zwiedzać ją  będzie codziennie i że 
ludzie oddaleni tak bardzo od środka miasta, gdzie 
istnieją główne zakłady gastronomiczne, zapragną ko­
niecznie posilić się i orzeźwić tam na placu: w tym 
celu wypadało koniecznie urządzić restauracje w bar­
dzo znacznych rozmiarach, z kilkoma bufetami w roz­
maitych punktach.

Jednakże stało się przeciwnie. Zamiast bowiem 
Urządzić trzy lub cztery bufety, w każdym rogu wysta- 
łv°,'?ego placu, zbudowano tylko dwa, obok siebie, z 
których jeden przeznaczony jest dla niższej klasy—a 
^  drugim, pryncypalnym, nie ma miejsca ani zapasów 
zywności, mogących wystarczyć choćby dla piątej części 
Zwiedzających wystawę osób. Ztąd też, w owym bufecie 
| do koła niego, panuje zgiełk ciągły, każdy tu jest 
Juk na banhofie w chwili wyruszenia pociągu, każdy 
chwyta co może, by-zaspokoić głód i pragnienie a 
0 krzesła do chwilowego spoczynku, ani dopytać się

ciążących na Głównym Sztabie i na was osobiście li­
cznych zatrudnień pod względem opracowania kwestij 
ściągających się do kompletowania i organizacji artnji, 
stale zwracały na siebie przychylną uwagę Naszą i cał­
kowicie usprawiedliwiły Nasze oczekiwania.

Na upamiętnienie czego i w nagrodę wzorowej i 
pożytecznej działalności waszej, Najmiłościwiej mianuje­
my was kawalerem Cesarskiego orderu Naszego świę­
tego równego apostołom księcia Włodzimierza pierwszej klasy, 
oznaki którego załączając przy niniejszem, rozkazujemy 
wam przywdziać na siebie i. nosić według przepisów. 
Pozostajemy dla was Cesarską łaską Naszą przychyl­
nymi..

II.
Do naszego jenerał-adjutanta, jenerała inżynier ji, Towarzysza 
Jego Cesarskiej Wysokośc-i Jenerał- Inspektora inżynierji, 

Edwarda Todtlebena.
Niezmordowany i światły udział wasz w zarządzie 

wydziałem Inżynierji i gorliwe praco wasze w celu 
wzmocnienia i rozwinięcia miejscowych obronnych środ­
ków państwa, stale zwracały na siebie Naszą przychyl­
ną uwagę.

Na upamiętnienie tego, Najmiłościwiej mianowaliśmy 
was kawalerem Cesarskiego orderu Naszego świętego ró­
wnego apostołom księcia Włodzimierza pierwszej klasy, ozna­
ki którego załąozająo przy niniejszem, rozkazujemy wam 
przywdziać na siebie i nosić według przepisów. Pozo­
stajemy dla was Cesarską łaską Naszą przychylnymi.

Na oryginałach W łasną Jego Cesarskiej Mości ręką 
napisano:

„A L E X A N D E R .”
W  Liwadji,

30 sierpnia 1874 roku.

* Najjaśniejszy Pan, 30 sierpnia r. b., Najmiłości­
wiej raczył mianować Towarzysza M inistra Spraw W e­
wnętrznych, sekretarza stanu, senatora, radcę tajnego 
księcia Łobanowa-Tioslowskiego, kawalerem orderu ś w. 
A l e k s a n d r a  N e w s k i e g o .

* Pomimo licznych ogłoszeń b. komitetu do roztrzą- 
snięeia oajpoddanniejszych próśb, podanych na Naj­
wyższe Imię, podczas pobytu Najjaśniejszego Pana w 
W arszawie w 1873 roku, liczne osoby nie zgłosiły się 
dotąd po odbiór wyznaczonych wsparć. Z rozkazu j a ­
śnie wielmożnego jenerał - gubernatora warszawskiego 
niniejszem podaje się do wiadomości, że jeżeli poniżej 
wymienione osoby nie zgłoszą się po odbiór wyznaczonego 
im wsparcia do 1 listopada 1874 r. do wydziału próśb

nawet! Na domiar, jeszcze i usługa dla tak licznych 
gości, urządzona jest wadliwie a złożona z ludzi, któ­
rzy, po większej części, pierwszy raz w życiu wdzieli 
na siebie fraki kelnerskie i wzięli do rąk serwety. J a ­
kież zyski mógłby osiągnąć restaurator doświadczony 
i zasobny, gdyby był urządził na wystawie bufety zao­
patrzone we wszystko i obsługiwane zręcznie? W p ra­
wdzie p. Jasiński zyskuje wiele, bo wszystko co ma 
sprzedaje codziennie, po cenach dość znacznych, lecz 
natomiast publiczność nie jest zadowolona wcale. Na- 
koniec, cóż to będzie, gdy w Niedzielę napłynie na W y­
stawę jakie 120 lub i 30 tysięcy osób? Wówczas, już 
chyba zbrojną ręką trzeba będzie dobijać się o kawałek 
mięsa lub o szklankę piwa.

A  teraz przenosimy się w dziedzinę teatralną. W y­
borne to w rzeczy samej obecnie czasy nastały dla 
sceny warszawskiej I Powrót z zagranicy i z wil- 
legjatur wielu osób , jak  niemniej zjazd wystawo­
wy, wszystko to razem sprawiło, że obadwa teatra tu­
tejsze i teatrzyki ogródkowe, których pobyt przedłużo­
no do końca września, co wieczór natłoczone są publi­
cznością, bez względu nawet na afisz, choćby mniej 
sympatyczny. W  ubiegłym tygodniu, spełniły się na 
dwóch stałych scenach tutejszych, wielkiej i letniej w 
ogrodzie haskim, faktu wyjątkowe: Na pierwszej uka­
zała się, pierwszy raz po powrocie z urlopu, p. M odrze­
jewska w roli Dalili; na drugiej p. Kohler, znany zda- 
wna baryton, wystąpił, także raz pierwszy, powróciwszy 
ze Lwowa.

O grze p. Modrzejewskiej w roli Dalili, nie wiele 
nowego powiedzieć możemy, albowiem już poprzednio, 
w roku zaprzeszłym, po pierwszym jej debi ucie w tej 
że samej roli, pisaliśmy obszerną recenzję, w której 
oddaliśmy hołd należny świetnemu talentowi tej nie­
pospolitej artystki.

Dziś możemy chętnie zanotować to tylko, iż naj- 
świetniej w grze p. Modrzejewskiej wyszła: scena przy­
jęcia kompozytora Rosweina w willi, po skończonem 
przedstawieniu jego opery. Aż dotąd dźwięczy nam w

w pałacu Briihlowskim, to po upływie tego terminu 
utracą ostatecznie prawo do tego wsparcia, ponieważ 
pozostałość sumy bezzwłocznie zostanie podzielona i wy­
płacona osobom bardziej potrzebującym wsparcia. Oso­
by, którym wyznaczone są wsparcia, mogą zgłaszać się 
codziennie od godziny 11 do 1, do wydziału przyjmo­
wania próśb w pałacu Briihlowskim.

Bystrzycki Jakób N. 710, Górska Joanna N. 836, 
Fordońska Józefa N. 2503, Jamiołkowska Helena N. 
2431, Alobert Abram N. 943, Buczyński Józef N. 2221, 
Witwicka M arjanna N. 2150, W arszawer Anna N. 869, 
Z aj dl er Bogumił N. 927a, Kowalczyk M arjanna N. 484, 
Lipińska W iktorja N. 3074, Małginiewska Ju łj anna 
N. 2214d, Mazurkiewicz Józefa N. 803, Piotrowska 
Józefa N. 870, Rapport W enta N. 715, Sobczyk Ju l- 
janna N. 2287a, Brzecocka Kunegunda N. 2886, Be- 
winson M arja N. 1310, Górska M ałgorzata N. 1523, 
Gloger K arol N. 1066c, Zawadzka Teresa N. 2979, Ko- 
kular M arja N. 1394, Latocka M arcjanna N. 2859, M i­
chalska Rozalja N. 1559, Narbutowicz Katarzyna N. 1363, 
Och Joanna N. 2847, Orzechowska Antonina N. 2827a, 
Oraczewska Bronisława N. 1295, Piszczatowska M a­
rjanna N. 1292, Strachowicz Antoni N. 2858, Sma- 
lewska Katarzyna N. 2820, Soseńska Anna N. 2846, 
Skibniewski h ranciszek N. 412, Stołowska K rystyna 
N. 2847, U rban M arjanna N. 2892, F ra ry  Amalja N. 
I351a, Jurkow ska Eleonora N. 2821d, Jagiełło M a­
rjanna N. 2902, W irtzmann Katarzyna N. 838, B roń­
ski Stanisław N. 2459, Gorcica K atarzyna N. 853, 
Zborowska M arjanna N. 2370, Kącka Balbina N. 
733, Kopińska iMarjanna N. 852, Odrobińska M a­
rjanna N. 2403, Tyszmuch Anna N. 678, Vogel 
Teresa N. 836, Cieślak M arjanna N. 852, Adamow- 
ska Teresa N. 300, Blumbarg Laja N. 2567, Dawi­
dowski Leon N. 1871, Dalmińska Eleonora N. 315, 
Duszyńska Teofila N. 1870, Dęby A ntoni N. 335, 
Denszewicz Jadw iga N. 500, Zubrzycka Dorota N. 
1915, Kaszirin Anastazja N. 262, Kościlewska M arjan­
na N. 110, Obuchowicz Henrjetta N. 156, Pietro w K a­
tarzyna N. 2150, Piskunow Zofja N. 300, Rzempołu- 
ska M arjanna N. 674, Romanowska Paulina N. 418a, 
Słowińska M arjanna N. 1055d, Fiedorow W iara N. 
467a, Szygowska M arja N. 358, Amur M arjanna N. 
2064, Baraniecka K atarzyna N. 2726, Bartoszewicz 
Ludwika N. 57, W ojnicz Adolf N. 6145, Goszczyńska 
R'tniija N. 3, Głowieka Ewa N. 2596, Z&lewski M i- 
°hial N. 187, Zagorska Elżbieta 2720, Zawistowski 
Aleksander N. 210, Zalewska M agdalena N . 2728, 
Komosińska K lara N. 145, K rupska Karolina N. 177, 
Kitzman Monika N. 21o, Kożuchowska H elena N. 129, 
Kwiatkowski Tomasz N. 2758, Ładziński Leopold N .

184, M artyni F ryderyka N. 8754, Maszeńska A nto- 
nina Is. 205, Mieciak Em ilja N. 45, Nowicka Rozalja 
N. 2719, Prosfirin Emilja N. 108, Rydzewska Joanna 
fit.. ’ Studzińska Petronela N. 5, Sawczenko-Bielska 
W iktorja N. 19, Sędzimir Marcin N. 2700, Tchorzew­
ska dekla N. 523, Szermer Józefa N. 16, Eborowicz 
Stanisław N. 2658, Janiszewska M arjanna N. 48, An- 
toszewicz W incenty N. 1374, Białkowska Teofila N. 
1148, Lewandowska Petronela N. 1485, Lisiecka B ar­
bara N. 1501, Olszewska M arja N. 1490, Ryszel F e ­
licja N. 1434, Raczyńska Juljanna N. 1469, Siekier­
ska Minesa N^ 1219, Cwiartnik Józef N. 1466, Grigow- 
ska Karolina N. 3043, Gwardzińska Anna N. 3002, K lim ­
kiewicz Pantaleon N. 1645a, Krecm er M ałgorzata N.

Krysińska Em ilja N. 1599c, Liberm an Ryfka N . 
2J14, M dde Aleksandra N. 1630, Sienkiewicz M arjan- 
° a 2l 56’ Sieniewska Jadw iga N. 1651, Suchocka
Emilja N. 285, Szumowska Agnieszka N. 1655, B o­
gdanowicz Katarzyna N. 2454, Borowska Aanna N. 
a- o „ „ 5 ,  iktorja N. 15, Dzięciałkiewicz Ludwik 
N. 2419, Urbanowicz Elżbieta N. 1319, Chajter K a­
tarzyna N. 869, Hermanowska Ludwika N, 36.

uchu, dwukrotnie powtórzone, z niepoścignioną ekspre- 
sją, wyrazy: „W ięc pan mnie kochasz?” Tyle w nich by­
ło wdzięku i naiwności, połączonych z subtelną chytro- 
ścią i z kokieterją naj wykwintniejszą, że gdyby nawet 
młody kompozytor nie wpadł był jeszcze w zastawio­
ne nań sidła—to uplątałby się w nie z pewnością, na­
tychmiast po usłyszeniu tych uroczych wyrazów --jakoż 
i Wpadł w nie zaraz. Mało jest artystów na najpierw- 
szych nawet, europejskich scenach którzyby potrafili tak, 
w jednem tylko, wyrażeniu, połączyć tyle różnorodnych 
odcieni, jak  to umie uczynić niekiedy nasza wysoko u- 
talentowana artystka. W  następnym akcie, ogólny za­
pał wywołała scena pogodzenia się księżnej z  Rosweinem, 
po zajściu jak ie  odbyło się między niemi poprzednio. 
Scena ta  odegrana była z niepospolitą subtelnością.

Zanotujemy tu jeszcze, iż prawdziwą księżną w lo­
ży (akt 2-gi), podczas rzekomego przedstawienia opery 
Rosweina, była sama tylko Eleonora Falconieri—na in­
nych, obecnych tam damach, widzieliśmy tylko „urzę­
dowe kostjumy książęce.— Książąt zaś nie dostrzegli­
śmy tam zgoła: jeden z nich nawet, woale nie po ksią­
żęcemu wskazywał palcem jakąś damę siedzącą w in­
nej loży—zdaje się, że takiego gestu nie używają arty­
ści w żadnym europejskim teatrze.

Nie możemy też przemilczyć, iż p. Romana Popiel, 
rolę M arty, córki profesora muzyki, Sartoriusa, odegrała 
bez zarzutu a zemdlenie jej i upadek w chwili gdy spo­
strzega karetę unoszącą narzeczonego z księżną E leono­
rą, sprawiło w widzach wstrząsające wrażenie. W ogó­
le, wszyscy artyści jak: pp. Modrzejewska i Popiel, oraz 
pp. Królikowski, Rapacki i Tatarkiewicz, uczynili wszy­
stko iżby taka, pełna efektów czysto francuzkich sztuka, 
mogła być godnie przedstawioną na naszej scenie.

Mówiąc o działalności teatralnej, nie możemy także 
pominąć nowej, oryginalnej komedji p. Bałuckiego, au­
tora znanej tu powszechnie farsy „Radcy pana Rad- 
cy“. Jest to trzyaktowa sztuka p. t. „Protegujący 
i Protegowani", która otrzymała „akcessit" na konkursie 
krakowskim a którą p. Texel przedstawił, w zeszłą śro­
dę, na scenie w Eldorado. Nie umiemy zdać sobie do-

DZIAŁ WEWNĘTRZNY.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

Z K I E L C .
(Korespondencja Dziennika Warszawskiego), 

d. 30 sierpnia (11 września) 1874 roku.
1 rzed trzema tygodniami miało miejsce ogólne 

zgromadzenie członków straży ogniowej ochotniczej 
kieleckiej, która z dniem 1 (13) lipca b. r. dobiegła 
pierwszego roku swej egzystencji. Obecnie, gdy za­
kładanie podobnych straży projektuje się w kilku mia­
stach kraju tutejszego, przytaczamy niektóre szczegóły 
o utworzeniu się kieleckiej straży ochotniczej oraz wa­
żniejsze cyfry poczerpnięte ze sprawozdania.

Ustawa straży kieleckiej spisaną została na wzór 
podobnych instytucij egzystujących w Cesarstwie i K a­
liszu, przez wydelegowany komitet z obywateli miej­
skich pod przewodnictwem prezydenta m. Kielc, a po 
zatwierdzeniu przez władzę właściwą, niezwłocznie 
wprowadzono ją  w życie.

kładnie sprawy, co z dwojga: czy niska wartość san 
sztuki, czyli też liche jej wykonanie sprawiło, iż no\ 
utwór p. Bałuckiego wywarł na nas nader ujemne wr 
żenie. Zdaje się jednak, że prawdziwa przyczyna le 
w połączeniu obydwóch wspomnionych niedostatków. A j 
dnakże,jakiż to bogaty przedmiotprzedstawia jużsam tyt 
tej komedji?... P. Carmantrand nie umiał i nie mó 
zrobić komicznej postaci z osoby radcy Pamulskieg 
Reszta wchodzących tam figur, są to manekiny bez ż 
oia. Doprawdy, szkoda było utalentowanej istotnie g: 
p. Kalicińskiego, którego głos znikł jakoś, tak samo jj 
niknie głos wołającego na puszczy.

Długo oczekiwana truppa francuzka, rozpoczę 
onegdaj w Dolinie Szwajcarskiej, szereg swoii 
przedstawień. Przedstawienie samo poprzedzone z 
stało koncertem orkiestrowym, wykonanym w 
grodzie. Ponieważ jednak to pierwsze przedstawień 
odbyło się w nader nieprzyjaznych warunkach, alb  
wiem artyści, przybyli w dniu tym samym, nie byli 
stanie wykonać zapowiedzianej na afiszu operetty, le 
poprzestali jed y n ie  na egzekucji szeregu szansonetek « 

sobnych i duetów, a również ze względu, że to p ien  
sze przedstawienie wykonanem było na cel dobroczyi 
ny, bo na dochód tutejszego szpitala dla dzieci, st  
wiamy je  po za obrębem krytyki, z którą dopie 
w następnym feljetoiiie, gdy już rozpatrzymy się d< 
kładniej w wartości trupy francuzkiej—śmiele wysti 
pimy.

Nadmienim tu jeszcze, na zakończenie, że szere 
konferencji czyli rodzaju odczytów w kwestjach dot' 
czących rolnictwa i rolniczego przemysłu, rozpoczn 
się w przyszły wtorek, w sali obrad giełdowych, w Bai 
ku Polskim. O tych konfenrenejach, także pomówim 
we właściwym czasie, obecnie zaś zakończymy już dz 
siejszy feljeton wezwaniem czytelników na dzisiejsi 
loterję fantową do ogrodu Saskiego, dokąd zapewm 
chociaż na chwilę, przeniesie się cały ruch wystawowi 
lub przynajmniej powystawowy.



Główne paragrafy ustawy, oprócz określenia celu i zada­
nia straży, obejmują punkta organizacji zarządu obieral­
nego przez głosowanie, na okres trzyletni. Do zarzą­
du wchodzi 8 osób: naczelnik, jego pomocnik, 4 re ­
wirowych, buchalter i kasjer.—Towarzystwo dzieli się 
na ozłonków czynnych i ofiarodawców uiszczających 
po rsr. 3 rocznej składki na korzyść utrzymania straży.

Straż właściwa (członkowie czynni) posiadają je ­
dnostajny ubiór, składający się a bluzy szarej płócien­
nej, przepiętej pasem skórzanym na biodrach i czapki 
formy kiep i wojskowego, z mosiężnym znakiem (lierb 
miasta) nad daszkiem.

Straż ochotnicza kielecka zorganizowała się bardzo 
szybko, dzięki poparciu naczelnika gubernji i ogólne­
mu zainteresowaniu się mieszkańców tutejszych. W  
obecnym składzie liczy członków czynnych 176, po ­
dzielonych na pięć oddziałów: oddział I  przy sikaw­
kach 57 ludzi, I I  przy beczkach 49 ludzi, I I I  topor- 
ników i drabiniarzy 29, IY  do ratowania rzeczy 27 
ludzi, V do pilnowania porządku 14 ludzi.

Członków ofiarodawców jest 131, od których wpły­
nęło rocznej składki 418 rubli.

Zorganizowanie straży kosztowało około 2,000 rsr., 
w tej liczbie z zapomogi kasy miejskiej rsr. 1,255 kop. 
75, pozostałą summę dopełniły ofiary prywatne.

Obecnie po roku egzystencji tabor straży stanowią: 
5 sikawek (starej konstrukcji), 19 kiszek długich 460 
stóp, beczek 24, 30 toporów, 11 drabin, 8 latarń, 1 
wór bezpieczeństwa, 4 dzwony alarmowe i t. d.

W ubiegłą niedzielę, dnia 25 sierpnia (6 września), 
na korzyść pogorzelców gubernji kieleckiej urządzoną 
była w kieleckim ogrodzie miejskim zabawa loteryjno- 
kwiatowa, w połączeniu z reunionem w resursie letniej, 
mieszczącej się w nowo wystawionym budynku w o- 
grodzie spacerowym. — Przy sprzyjającej pogodzie i 
oiepłej nocy, zabawa powiodła się nadspodziewanie do. 
brze, a publiczność od 4 godziny z południa do 11 
wieczór używała przechadzki wśród uiluminowanych 
alei pięknego ogrodu, słuchająo muzyki trzech orkiestr, 
naprzemian przygrywających.

Reunion był przepełniony a połowa zaledwie osób
uczestniczyć mogła w tańcach; 2,000 przygotowanych
biletów loteryjnych rozebrano w przeciągu godziny.
Dochód brutto wynosił 714 rsr. 6T/2 k. a ponieważ
koszta urządzenia zabawy wyniosły rsr. 154 kop. 47,
czystego więc zysku było rsr. 559 kop. 591/3.

    -  -------------

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
* Jenerał-Feldm arszałek książę Barjatyński, przy­

jechał ze Skierniewic.

* Na rzecz osób, które ucierpiały skutkiem znacz­
niejszych pożarów, jakie nawiedziły w lecie roku bie­
żącego niektóre miejscowości Królestwa Polskiego, o- 
prócz ofiar, o których ogłoszone było poprzednio w 
„Dzienniku W arszawskim14, wpłynęły do kancelarji Je- 
nerał-G ubernątora W arszawskiego następujące kwoty: 
od członka warszawskiego Towarzystwa dobroczynno­
ści, radcy stanu Leśkiewicza, osiągnięte z koncertu da­
nego w ogrodzie. Saskim na korzyść pogorzelców — 
1,903 rs. 64 kop.; z redakcji „Kurjera Codziennego11— 
489 rs. 61 kop. i trzy guldeny austrjackie; z redakcji 
czasopisma „Kłosy11—67 rs. 20 kop.,— razem 2,460 rs. 
45 kop. i trzy guldeny austrjackie.

, Z sumy tej, jak  również z pozostałości wykazanej w 
poprzedniem ogłoszeniu w kwocie 505 rs. 77 kop., z 
upoważnienia J W . Jenerał-G ubernatora W arszawskie­
go przesłano właściwym gubernatorom, dla rozdania, 
podług ich uznania, najbardziej potrzebującym pogo­
rzelcom: miast Siedlca i Staszowa po 600 rs. dla każ­
dego, Łasku 200 rs., osad Sulejowa 200 rs., Bełchato­
wa i Żarek po 100 rs. dla każdej, jak  również wsi 
Dąbrowicy 200 rs. i wsi Rozwadówki, w powiecie wło- 
dawskim, która całkiem prawie spaliła się, 600 rs.
0  podziale resztujących 366 rs. 22 kop. podanein bę­
dzie później do wiadomości powszechnej.

  —  -------

I  INNYCH G0BERNIJ
•  D nia 25 sierpnia (6 września), o godz. 4-ej min. 50 

po południu, Je j Cesarska Mość Najjaśniejsza Pani, w 
towarzystwie Ich Cesarskich Wysokości W ielkich K sią­
żąt Sergjusza i Paw ła Aleksandrowiczów, udając się 
na brzeg południowy Krymu, raczyła przyjechać na 
stację Łozową, gdzie powitaną była przez gubernatora 
jekaterynosławskiego, rzeczywistego radcę stanu D ur- 
nowo. Na tejże stacji znajdowali się marszałek szla­
chty gubernji jekaterynosławskiej, jenerał-m ajor Stru- 
kow, i konstruktor drogi żelaznej łozowo-sewastopol- 
skiej, radca stanu Gubonin. Po przybyciu pociągu Ce­
sarskiego, gubernator, marszałek gubernjalny szlachty
1 p. Gubonin mieli szczęście przedstawiać się Je j Ce­
sarskiej Mości, przyczem p. Gubonin podał, stosownie 
do zwyczaju ruskiego, chleb i sól. Na stacji, przyo­
zdobionej wspaniale flagami, kwiatami i krzewami eg- 
zotycznemi, podany był obiad.

Następnie, podczas dalszych przystanków, które trw a­
ły po dziesięć minut, mieli szczęście przedstawiać się 
Jej Cesarskiej Mości: na stacji pawłogrodzkiej — marsza­
łek szlachty powiatu pawłogrodzkiego, radca stanu Piś­
mienny, i na stacji aleksandrowskiej: marszałek szla­
chty powiatu aleksandrowskiego, rotmistrz gwardji Sza- 
belski i deputacja z miasta Aleksandrowska, która po­
dała Je j Cesarskiej Mości chlcb i sól. _

Każdą z osób przedstaw iających się Najjaśniejszej 
Pani, Jej Cesarska Mość raczy ła  łaskaw ie wypytyw ać 
się o potrzeby miejscowe.

W szystkie stacje, koło których pociąg cesarski prze­
jeżdżał, były uiluminowane wspaniale, droga zas żela­
zna była oświetlona beczkami smolnemi i pochodniami 
pozapalanemi o 80 sążni odległości jedna od drugiej. 
Na całej drodze mieszkańcy witali z zapałem Je j Ce­
sarską Mość, będąc poraź pierwszy uszczęśliwieni prze­
jazdem Najjaśniejszej Pani przez ich pola.

Tegoż dnia, 25 sierpnia (6 września), o godzinie 
11-ej wieczorem, Jej Cesarska Mość raczyła przebyć 
granicę gubernji jekaterynosławskiej i wjechać na tery- 
torjum gubernji tauryckiej.

_ Gubernator jekateryuosławski odprowadzał N ajja­
śniejszą Panię w obrębie całej gubernji jekaterynosław- 
akiej i na stacji aleksandrowskiej dostąpił znowu za­

szczytu być przyjętym przez Jej Cesarską Mość i tu 
również miał szczęście pożegnać Najjaśniejszą Panię.

* W  Kronsztadzie spuszczono pomyślnie na wody 
portu Kupieckiego, z warsztatów zakładu mechaniczne­
go do budowy okrętów żelaznych, należącego do p. 
Brytniewa, parostatek -  holownik żelazny, szrubowy
o sile 40 koni, któremu nadano nazwę „Sw. Anna.” 
Parostatek ten zbudowany został podług najnowszych 
wzorów, z maszyną wydoskonaloną systemu mięszane- 
go ciśnienia wysokiego i nizkiego, pomysłu Wulfa. 
Parostatek ma 86 stóp długości, 14 stóp szerokości i 
zagłębia się na 8 stóp. Został on zbudowany, na mocy 
kontraktu, dla radcy handlowego Gromowa i przezna­
cza się do holowania statków ładownych w górę by­
strych prądów Newy. Budowa jego, licząc od dnia 
założenia pierwszej podwaliny, trw ała 3 l/2 miesiąca.

* Z obozu 25-ej dywizji piechoty pod twierdzą Dy- 
naburgiem, korespondent dziennika R4sk. Inw. donosi: 
W  ciągu obozu w zeszłym roku zrobiona była próba 
herbatni w kompanjach strzeleckich 97 Liflandzkiego 
pułku piechoty. Kompanje zbudowały własnym ko­
sztem barak, zaopatrzyły się w samowary i naczynia i 
poruczywszv gospodarstwo w herbatni wybrąnej z ich 
grona osobie zaufanej, zakupywały herbatę, cukier, a 
nawet bułki, które sprzedawały niższym stopniom na 
porcje po cenach odpowiednich rzeczywistemu kosztowi 
tych produktów. Herbatnia ta bardzo podobała się niż­
szym stopniom i w czasie wolnym od zatrudnień za­
wsze chętnie była przez nich uczęszczana, a po wyjściu 
kompanij strzelców z obozu na kwatery do miasteczka 
Krejcburga, istniała tam przez całą zimę.

W  obec takiego powodzenia, na polecenie naczelni­
ka dywizji, w roku bieżącym, po przybyciu pułków do 
obozu podobne herbatnie zostały urządzone we wszyst­
kich pułkach i utrzymywane są w wielkim porządku. 
Herbatnie bardzo chętnie są uczęszczane przez żołnie­
rzy. Dobroczynny wpływ herbatni na moralność niż­
szych stopni nie zaniedbał się uwydatnić. Pijaństwo 
prawie zupełnie ustało i bywały przykłady, że sami 
żołnierze wynurzali życzenie zastąpienia herbatą wyda­
wanych im czarek wódek. Otwarty na wiosnę w blizko- 
ści obozu szynk trunków, został zamknięty przez same­
go właściciela; główną przyczyną zamknięcia była ta 
okoliczność, że nikt z żołnierzy nie uczęszczał do tego 
zakładu.

* Z zamieszczonego w dzienniku Rusk. Inw. opisu 
wprowadzonego do całej piechoty gwardji i armji tor­
nistra nowego wzoru Z futerałem na buty i workiem 
na suchary okazuje się, że tornister wyrabia się z nie- 
przemakającej żaglowizny, ufarbowanaj na czarno, na 
kształt czworokątnego tłomoka, którego boki połączo­
ne są z sobą nie szwami, a za pomocą oddzielnego sznu­
rowania szpagatowego, dającego możność dogodnie skła­
dać tornister, kiedy takowy nie jest napełniony rzecza­
mi. F utdrał na buty składa się z jednego całkowitego 
kaw ałka żaglowizny nieprzemakdlnej i ufarbowanej na 
czarno bez żadnej podszewki; w futerał ten zawijają 
się buty, lub skóra na buty. Tornister nosi się w ta­
ki sam sposób, jak poprzedni. F uterał na buty nosi 
się na wierzchu tornistra (na górnej jego części). W o­
rek na suchary składa się z dwóch oddzielnych, w k ła­
danych jeden w drugi worków i nosi się przez ramię na 
taśmie z żaglowizny.

T E L E G R A M Y
DZIENNIKA WARSZAWSKIE60.

P a r y ż ,  18 września. W Samt*Quentin Mac-Mahon 
powitany zosta ł okrzykami: „Niech żyje  Mac-Mahon! 
Niech żyje  rzeczpospolita!” Mac-Mahon odpowiadając 
na mowę ośw iadczył, że p isy  spółdziałaniu dobrych o- 
byw ateli, spełni sw e zadanie. Marszałek opuścił Saint- 
Quentin dziś o godzinie 6 -ej wieczorem i przybędzie do 
Paryża o 9 ej.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.

* Z powodu stawania świadków w procesie prowa­
dzonym w Grasse, zaszedł wypadek całkiem nieprzewi­
dziany, który zasługuje na podniesienie. Jeden ze 
świadków, komendant Lefebvre, oświadczył iż półko- 
Wnik Yillette powierzył mu pod pieczęcią tajemnicy, 
iż na kilka dni przed ucieczką Bazaine’a jakaś dama po­
jawiła się w forcie i że tą damą była księżna de la Torre, 
„która ma wielkie współczucie dla ex-marszałka“ . 
Świadek dodał jeszcze, iż owa dama wysłaną została 
do dyrektora więzienia przez prefekta departamentu 
Alp nadmorskich. Gdy obrońca pana M archi zażą­
dał ażeby zapytano prefekta o objaśnienie w tym 
względzie, prokurator rzeczypospolitej zawołał: „opo­
nuję przeciwko temu formalnie; zresztą nie wierzę 
wcale w ową wizytę księżnej de la Torre!11 Sprawo­
zdanie zarriieszezone o tem w Monitorze Powszechnym, 
dodaje, iż to oświadczenie urzędu publicznego wy­
wołało grzmiące oklaski słuchaczy. Lecz pomimo te­
go oświadczenia i oklasków jakie wywołało, a których 
przyczyny zgadnąć nie możemy, prefekt Nicei wezwa­
ny został przez prezesa sądu o dostarczenie objaśnień 
w tym względzie. Okazało się tedy, że prefekt istotnie 
upoważnił marszałkowę Serrano do odwiedzenia więźnia; 
upoważnienie to wydane zostało w ostatni czwartek przed 
ucieczką, same zaś odwiedziny odbyły się nazajutrz. 
Wiadomo, że Bazainu uciekł z niedzieli na poniedzia­
łek. To odkrycie sprawiło żywe wrażenie na słucha­
czach, a z pewnością wrażenie to nie mniejszem będzie 
i po za obrębem sali sądowej. Zapytują się przede- 
wszystkiem, jakim  sposobem fakt takiej ważności, mógł 
przejść niepostrzeżony podczas śledztwa, a trzeba wie­
rzyć, że istotnie został ukryty całkiem, skoro prokura­
tor rzeczypospolitej mógł oświadczyć tak stanowczo, iż 
nie wierzy w odwiedziny księżnej de la Torre wówczas, 
gdy te odwiedziny odbyły się rzeczywiście. Oprócz tego, 
jaki powód*mógł mieć pułkownik Yillette zalecając ta­
jemnicę komendantowi Lefebvre z powodu tego wypad­
ku? Nakoniec zaś, dla czego urząd publiczny sprzeci­
wiał się tak energicznie temu, ażeby wysłuchano ze­
znania prefekta Alp nadmorskich we wspomnionym wy­
padku. Jakaż więc jest owa tajemnica? Jeżeli sobie 
przypomnimy, iż w kilka dni po ucieczce Bazaine’a o- 
biegała pogłoska, iż ofiarował on swoje usługi marszał­
kowi Serrano, ażeby walczyć z karlistami i jeżeli ze­

stawimy z tem niektóre wyrażenia zamieszczone w liście 
eks-marszałka przesłanym do New-Jork-Herald, gdzie 
on oświadcza, iż nie uważa za skończoną swojej karje- 
ry wojskowej, jako będący jeszcze w pełni sił i zdro­
wia—to w istocie z tego wszystkiego można zebrać ma- 

I terjał podniecający wyobraźnię komentatorów, a nawet 
I i romansopisarzy.

* W  Dreźnie król A lbert bral udział osobisty w ob­
chodzie rocznicy sedańskiej. Biskup Yorweck, wika- 
rjusz apostolski na królestwo saskie, celebrował nabo­
żeństwo w kościele dworskim.

W  Monachium król Ludwik I I  b rał udział w po­
chodzie uroczystym, w towarzystwie posłów saskiego i 
wirtemberskiego. W  tymże dniu uroczystym odbyło 
się poświęcenie pomnika na cześć wojowników bawar­
skich, którzy polegli na polach bitew podczas wojny 
1870—71 roku.

P rzy tej sposobności nadmienić wypada, że ducho­
wieństwo monachijskie nie pozwoliło dzwonić w koście­
le cmentarza północnego, gdzie właśnie postawiony zo­
stał pomnik nad grobem 300 żołnierzy zmarłych w 
skutek odniesionych ran. Oddział monachijski Ligi 
wojskowej niemieckiej uchwalił z tego powodu nastę- 
pującą rezolucję: „Oddział monachijski Ligi -wojsko­
wej niemieckiej wyraża temu duchowieństwu, w imieniu 
swoich zmarłych towarzyszy, swoje głębokie oburzenie i 
oświadcza, że jest ono niegodne ofiar krwawych i ży­
wotów ludzkich/ poniesionych przez zmarłych wojsko­
wych i za to duchowieństwo także.”

Powiadają, że w Moguncji i Poznaniu, pomimo 
przewagi żywiołu katolickiego, rocznica kapitulacji Se- 
danu obchodzona była uroczyście.

Program  uroczystości był wszędzie prawie jednako­
wy: nabożeństwo solenne, pochód, zabawy ludowe, ban­
kiety, mowy, śpiewy, salwy z dział, domy i ulice przy­
ozdobione kwiatami i flagami, iluminacja i fajerwerki.

Uroczystość ta obchodzoną była w Królewcu z szcze­
gólną okazałością. Poświęcono tam pomnik wzniesiony 
na cześć królowej Ludwiki. P. Pilgim, oberpolicmaj- 
ster miasta, miał mowę wielce patrjotyczzą i efektowną, 
w której wychwalał cnoty królowej Ludwiki, „dobrego 
geniusza Prus”, jak  wyraził się mówca, i zakończył 
swą mowę vivatem trzykrotnym na cześć cesarza. Okrzyk 
ten, jak  powiada Konigsberger Zeitung, powtórzony był z 
zapałem przez czterdzieści tysięcy głosów. Podczas 
uroczystości posłano do cesarza W ilhelma telegraf do­
noszący o poświęceniu pomnika jego najdostojniejszej 
matki. Na uroczystości obecnych było trzynastu we­
teranów z czasów wojn o niepodległość Niemiec. Nie­
którzy z nich cierpią niedostatek; urządzono przeto na 
ich korzyść składki pieniężne.

Z liczby mnóstwa gazet wydawanych w Berlinie, 
wyszły w dniu 2-m września trzy tylko.
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Telegramy z gazet zagranicznych.
* Amiens, 16 września. Na powitanie m arszałka-pre­

zydenta miano kilka przemów, które wszystkie wyra­
żały życzenie, ażeby Zgromadzenie Narodowe uorga- 
nizowało pełnomocnictwa marszałka-prezydenta, tak, 
iżby mógł oddawać się w całej rozległości odrodzeniu 
kraju i powiększeniu pomyślności jego.

* Bruck, 16 września. Po ukończeniu dzisiejszych 
manewrów, cesarz odbył przegląd pułków kawalerji, 
z których postawy również był zupełnie zadowolniony. 
N adanym  następnie obiedzie dworskim, na który otrzy­
mało zaproszenie 60 osób, obecnymi byli także, arcy- 
książę Józef, feldceugmistrz baron Edelsheim, hrabia 
Andrassy, minister Szende, oraz liczne osobistości z sfer 
politycznych, goście zagraniczni i jenerałowie. Cesarz 
wyjechał do Pesztu o godzinie 4 y 3 po południu.

* Bern, 16 września. Międzynarodowy kongres po­
cztowy postanowił na dzisiejszein swem posiedzeniu, 
przy obradach nad pojedyńczemi artykułami projektu 
konwencji pocztowej, zaprowadzenie jednostajnej taksy 
dla całego terytorjum  unji.

* Nowy-Orkan, 16 września. Obywatele należący do 
stonnictwa białego, udali się w liczbie 10,000 do pałacu 
ciała prawodawczego i zainstalowali p. Pence jako gu­
bernatora. Zaproponowali oni jednocześnie prezydentowi 
Graut, ażeby uznał p. Pence jako  gubernatora. W  cią­
gu wczorajszego dnia, nie było żadnych dalszych roz­
ruchów. Nie podjęto jeszcze na nowo interesów han­
dlowych. Ruch ludności białej rozszerza się na całą 
Luizjanę. W  Green (hrabstwo Alabama) ludność bia­
ła atakowała oddział murzynów i rozproszyła ich. 
Zabito kilku murzynów.

* Yokohama, 16 września. Parowiec wielkiego pół­
nocnego towarzystwa telegraficznego „O ersted11 zapu­
ścił wczoraj pomyślnie rządową podmorską linę tele­
graficzną, łączącą wyspy Nipon i Jeddo.

 — . ------------

* Podczas robót, przedsięwziętych z polecenia hr. P a­
ryża w zamku Ainboise, robotnik pewien uczynił nader 
interesujące odkrycie. Pod grubą warstwą ziemi uka­
zał się kamień grobowy z napisem Leouardo da Vinci. 
Posłano natychmiast do E u  telegram do hrabiego P a­
ryża, który niezwłocznie nadesłał swe instrukcje. T ru ­
mna kamienna została otwartą w obec kilku uczonych 
i znaleziono w niej zupełnie przechowane zwłoki wiel­
kiego malarza. Wiadomo było, że Leonardo da V in­
ci zmarł w okolicach Ainboise, ale miejsce jego gro­
bu dotychczas było tajemnicą. Szacowne te szcząt­
ki, złożone w trumnę drewnianą, wyłożoną ołowiem, 
będą przechowywane w kaplicy zamkowej.

* Doktór Livingston i jeg o  czarny sługa Jakób W in- 
right. D októr A. Peterm an, pisze z Gota pod datą 
5 -go maja: K iedy Dawid Lewingston zmarł 4-go 
maja 1873 r., w głuchym, nieznanym zakątku Afryki

środkowej, słudzy zmarłego wiedząc, jak  wysokiego 
poszanowania używał w swym kraju, powzięli bezprzy­
kładne, prawie bohaterskie postanowienie, odniesienia 
martwych zwłok na ramionach do Zanzibaru, do któ- S 
rego trzeba było odbyć bardzo daleką drogę. Spre- 
perowali trupa jak  umieli, i ochronili w miarę sił od 
zepsucia. Podróż ich, przedstawiająca w sobie nieu­
stanną walkę z chorobami, głodem, wszelkiemi okro­
pnościami pustyni i oporem zabobonnych krajowców, 
którzy nie chcieli przyjmować do swych wsi orszaku 
z martwemi zwłokami, trwała całe dziesięć miesięcy.
A le nieustraszonym i pełnym poświęcenia sługom u- 
dało się, nie bacząc na żadne przeszkody, wykonać 
swe zadanie, i po niezliczonych niebezpieczeństwach, 
trudnościach i wypadkach, przybyli pomyślnie do Zan­
zibaru ze zwłokami, dnia 18-go lutego roku bieżą­
cego. Ztąd łatwo już było dostawić ciało znakomite­
go podróżnika do Anglji, gdzie wyznaczono dlań ho­
norowe miejsce pogrzebu w opactwie westninsterskiem. 1
Najwięcej odznaczającym się ze sług doktora Living­
stona okazał się Jakób W inright, przemieszkujący o- 
becnie w Londynie, a który już raz był przedmiotem 
wielu rozpraw. Kiedy był jeszcze dzieckiem, pewien 
arab przywiózł go, jako swego niewolnika do Kiloa, 
lecz za przybyciem do Zanzibaru, został wyswobodzo­
ny przez statek strażniczy angielski, poczem wysłano 
go na wychowanie do tpisji angielskiej w Nassik, w 
w pobliżu Bombayu. Tam dano mu nazwisko Jakóba 
W inrighta, a kiedy w lutym, 1872 roku, poruczono 
misji wybrać sześciu najzdolniejszych młodych ludzi 
z grona swych wyckowańców, Jakób W inright był je­
dnym z tych młodzieńców, którzy mieli towarzyszyć > 
doktorowi Livingstonowi i pomagać mu w jego bada­
niach. V sierpniu 1872 roku tych sześciu młodych 
ludzi dogonili Livingstona w Ani,amjembe i pozostali 
przy nim do samego jego zgonu. Jakób W inright, 
który się nauczył w Nassika pisać, prowadził swój 
dziennik , zaczynając od dnia zgonu Livingstona, oraz 
w ciągu całej dziewięciomiesięcznej podróży do Zanzi­
baru; opisuje on w nim z zadziwiającą skromnością, 
stylem nader prostym i wzruszającym, cały zadziwia­
jm y  czyn przeniesienia zwłok z Afryki środkowej na 
wybrzeże morskie; wspomina o okolicznościach, które 
towarzyszyły śmierci Livingstona, opowiada interesują­
ce szczegóły o długiej drodze, o nieprzyjacielskich 
starciach z plemionami krajowemi, a nawet komuni­
kuje interesujące spostrzeżenia o przyrodzie przebie- 
żonych okolic, o zwyczajach i obyczajach krajowców. 
Podróż ta, bezprzykładna w historji jeografji, trwała 
od 4-go maja 1873 r. do 18 lutego 1874, a w tym 
przeciągu czasu ludzie, niosący martwe zwłoki, prze­
szli co najmniej od 250 do 300 mil niemieckich, to 
jest prawie taką przestrzeń, jak od Paryża do Peters­
burga. Cały dziennik Jakóba W inrigtb dzieli się na 
dziewięć części, k tóre zatytułował w sposób następu­
jący: 1) śmierć doktora Dawida Livingstona, 2) dro­
ga powrotna na północ, 3) krótki opis jeziora Bem- 
ba, 4) droga do Uniamjembe, 5; charakter plemie­
nia W abizi, 6) droga powrotna z Uniamjembe, 7) y.
sprawozdanie o Unjamjembi, 8) opisanie Ugago, 9) 
Uzagr.ra. Dotychczas w prasie angielskiej nie poja­
wił się ani jeden ftstęp z tego godnego uwagi dzien­
nika, który przedewszystlciern wyszedł na świat w tłu ­
maczeniu niemieckiem, w 5 zeszycie „Wiadomości Jco- 
graficznych. ’ Oprócz tego, przed wszystkimi innymi 
jeogratami, doktor Peterman, mieszkający w Gotha, 
otrzymał szczegółową i dokładną kopję z tego intere­
sującego dokumentu jeograficznego, oraz objaśnienie 
niektórych nader ważnych okoliczności, któro towa­
rzyszyły podróży. Znany podróżnik, badacz Afryki 
i konsul austrjacki w Zanzibarze, Ryszard Brenner, 
pierwszy się przekonał o ważności dziennika W inrighta 
i przesłał 12-go marca p. Petermanowi dokładną kopję 
takowego; a w dziewięć dni później, i ten zasłużony 
badacz Afryki padł ofiarą śmiercionośnego klimatu,— 
zmarł na zapalenie płuc. Ryszard Brenner, rodem 
z M erzeburga, człowiek czynny i śmiały, lubiący od 
młodości podróże i badania krajów nieznanych, był 
w ciągu wielu lat wiernym towarzyszem podróży ba­
rona von der Dekkena; należał on do liczby niewielu 
osob, które przeżyły nieszczęśliwy wyprawę Dekkena 
do Dzubu. Brenner wyświadczył znaczne usługi zie- 
mioznawstwu przez swe dziesięcioletnie prace w Afry­
ce wschodniej, Arabji, oraz na brzegach zatoki P e r­
skiej; lecz szczególniej ważne są jego podróże po k ra­
jach Galii i Somami, dokonane od 1866 do 1867 roku.
Jakby przeczuwając swój zbliżający się zgon, pisał w 
swyra liście przedostatnim do Pet.ermana, z dnia 10 lu­
tego 1874 r. o licznych ofiarach, ciągle pochłanianych 
przez Afrykę, „tego sfinxa z jego licznemi niebezpie­
czeństwami i zabójczym klimatem” i zakończył na- 
stępnemi słowy: „Skierujcie cały zastęp młodych
i odważnych badaczów do bieguna północnego; tam 
wieje powietrze chłodniejsze i bezpieczniejsze.” % *

* Correspondance Universelle oblicza wydatki, jakie 
ponosił skarb francuzki na uw ięzienie Bazaine’a na w y ­
spie Św. M ałgorzaty. Na pierwsze urządzenie wydano 
8,191 franków 40 cent.; na płacę dyrektorowi Marchi 
4,500 fr.; na płacę sekretarza 2,300 fr.; na płacę głó­
wnemu nadzorcy więzienia 1,100 fr., oraz czterem stra­
żnikom więziennym p0 800 fr., razem 19,295 franków 
40 centimow. Na utrzymanie Bazaine’a wydawano o- 
prócz tego, za co płacił sam, po 34 franki dziennie.
Do tego koniecznie jeszcze dodać należy utrzymanie 
oddziału ze stu ludzi, pilnującego Bazaine’a (wydatek 
ten ciążył na ministerstwie wojny), oraz wydatki nie­
spodziewane, zrządzone ucieczką byłego marszałka, t. j. 
wydatki na prowadzenie śledztwa.

* 28-go sierpnia, w Kissingen, przybitą została na 
domu doktora Dirufa tablica z napisem następującym
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13 lipca 1874 roku, na tem miejscu, przez łaskę O pa­
trzności bożej, jaśnie oświecony książę Bismarck, kau- 
°lerz państwa niemieckiego, ocalony został od ciosu 

» z‘l!)°j°y- Tę tablicę pamiątkową poświęca ludowi nie­
mieckiemu gmina miejska kissingeńska.

Dunaju skutkiem deszczów, jakie mi iły 
miejsce ostatniemi czasy, wywołał wśród ludności W ie- 
*ln' ai a szczególniej wśród mieszkańców' przedmieść 
Leopolństadt i Brigittenau obawy, które na szczęście 
n,e ziściły się. W  ciągu dwóch dni, poziom rzeki 
P°dnosił się z taką szybkością, że zarząd miejski zmu- 
8z°ny był przedsięwziąć środki energiczne. W szystkie 
Ibdki i przyrządy wybawcze, któremi rozporząda miasto, 
b^ty przygotowane wzdłuż bulwarów, tak aby można 
byl° nie tracąc czasu, skierować je  wszystkie na punkt 
Za§fożony.

Jednocześnie utworzoną została stała komisja spe- 
i Jalna, pod nazwą komisji wezbrania. N a wielu pun­

ktach wzdłuż Dunaju urządzone zostały wyniesienia, dla 
obserwowania przyboru wody, oraz dla tego, iżby nieść, 
Pomoc, gdzie się takowej okaże potrzeba. Oprócz te- 
S°> zarząd miejski .zniósł się z ministerstwem wojny, 
które Uprzejmie pośpieszyło oddać do jego rozporządze- 
lUa oddział pontonjerów, dla udzielania pomocy na 
S p a d e k  niebezpieczeństwa.

W e wtorek, 18 sierpnia, musiano zaprzestać komu­
nikacji parowej pomiędzy Linzeru i W iedniem, ponie­
waż parostatki nie mogły przechodzić pod mostami.

D n ia  n as tęp n eg o , w oda w ezb ra ła  n a  10 stóp  nad  
poziom zw y k ły , a  w e czw artek  dosięg ła  11 stop.

•Piwnice w ielu  dom ów  zo sta ły  za lane w odą. Ł ą k i w 
P feudenau  o raz m iejsca holow nicze, b y ły  rów nież  za la ­
ne. K u  w ieczorow i zo s ta ły  za lane do liny  N u sd o rf  i ro ­
botnicy za jm ujący  b a ra k i, zbudow ane n a  m iejscach w zn ie­
conych, w okolicach  P ra te ru ,  a p racu jący  oko ło  u re g u ­
lowania k o ry ta  D u n a ju , zm uszeni zostali do  opuszczenia 
tych m iejsc.

W  c iąg u  tej nocy  w  n ie k tó ry ch  d z ie ln icach , lu ­
dność n ie sp a ła . N a  szczęście deszcz u s ta ł i w oda 
P ^e sa ta ła  podnosić  się w D u n a ju .

W ciągu dni następnych woda zaczęła szybko opa­
dać.

W  obec tego , co się s ta ło , ro b o ty  przedsięw zięte  
*ka u reg u lo w a n ia  b iegu  D u n a ju , n a b ie ra ją  szczegó lnej

Ważności.
Roboty te zbliżają się już do końca. Lecz nieba- 

°ząc na szybkość, z jaką  prowadzoną jest ta olbrzymia 
fobota, nie może być ona ukończoną przed zimą; nie- 

; ńiniej jednak, z początkiem wiosny, Dunaj będzie pły- 
n%ł tem korytem, które wykopali dla niego inżenijero- 
Wie, a podług wszelkich przypuszeń naukowych, nale­
py mniemać, że W iedeń na przysłość będzie ochronio­
ny od wszelkich niebezpieczeństw wylewu.

* Z Moskiewskiej Gazecie Lekarskiej zaczerpujemy in- 
teresujące szczegóły o spółczesnym stanie kw estji pa­
rnia trupów w Europie Zachodniej. Sposób palenia 

^ tfupćw, jak  wiadomo, jest bardzo stary i dawno już 
był zaniechany, lecz w naszych czasach zyskuje coraz 
Więcej sti‘onników, i podług wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa wkrótce nadejdzie pora kiedy znów wejdzie 
W użycie. W  1869 roku, kongres międzynarodowy 
We Florencji domagał się koniecznie palenia trupów, 
^njąc na  względzie dobrą hygieniczną stronę' tego spo- 
8°bu. Odtychczas propaganda na korzyść tego spo- 
8°bu szybko się rozszerzyła, szczególniej w Szwajcarji 
W Niemczech. W  Zurichu niedawno były dwa m ee­
ting, z tego powodu, a na każdym znajdowało się do 
2>000 osób. W Genewie, Bazylei, Bernie i St. Gal-

odbywały się już zgromadzenia w tym przedraio- 
c,e> a w Bazylei nawet duchowieństwo oświadczyło się 
114 korzyść palenia. Oprócz tego w Berlinie, Bernie, 
bieżnie, Gratzu i W iedniu zaczynają się tworzyć po- 
^°bne Towarzystwa. Niezbyt dawno, w Wiedniu, 
Itlagistrat poruczył naczelnemu inżenjerowi zarządu bu­
dowlanego miasta urządzić pice dla palenia.

Niedawno również w W iedniu, w Towarzystwie 
lekarzy wojskowych wytoczono kwestję palenia trupów 
0a polu bitwy. Tu, oprócz strony hygienicznej kwe- 
,tji, grzebanie daje powód do demoralizującej spekula- 
eji z wykopywaniem trupów, którego domagają się 
btewni zmarłego, czego było mnóstwo przykładów 
Podczas ostatniej wojny francuzko-pruskiej. — K reter, 
Ujmujący się desinfekcją sedańskich pól bitwy, kreśli 
^ ro p n y  obraz trupów ludzkich wykopanych i poob- 
^tyzanych przez zwierzęta. Rozumie się, żo palić na 

bitwy trupy tak, jak palono w zeszłem stoleciu 
Czarownice, byłoby zbyt kosztowne (na czarownicę 
^oznaczano  3 sażenie drzewa). Podobnież tak ko- 
8ztownie wypada palenie trupów w wynalezionych na

cel piecach: professora Brunetti (piec jego palący 
*r,1pa w 2 godziny przy 60 f. drzewa, był na wysta- 

^ '^ie wiedeńskiej) oraz professora lieclama, którego a- 
pali w 20 minut trupa, lecz kosztuje 25,000 ta- 

arów.—Daleko prostszym i tańszym okazuje się spo- 
^ b  K retera

Podług tego sposobu można spalić 200—300 tru- 
bbty w jednym  dole, w ciągu jednej godziny. — Do 
,°bt kładą chlorek wapna, polewają takowy rozwo- 
^ 1(>ńym kwasem solnym, następnie dodają smoły z 

kamiennego, pokrywają słomą nasyconą naftą i 
j ^ aWją. Przy tym sposobie spalenie trupa kosztuje 
. Centimów.—Towarzystwo wybrało oddzielną kotni- 
^  dla specjalnego zbadania tej kwestji.
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V  Londynie utworzyło się towarzystwo przedsię- 
0rcze, w celu zbudowania w tej stolicy nowego wspa- 

^•ałego lokalu dla zabaw publicznych, Posiadać on bę- 
^ Ie ogrody letni, zimowy i akwarjutn, a wzniesionym 

Iaa w środku miasta naprzeciwko parlamentu i ,o- 
" a W estminsters kiego. Gmach zbudowany będzie

przeważnie ze szkła, i oprócz sal koncertowej, balowej, 
dla odczytów i t. d., posiadać będzie galerję obrazów 
i muzeum przedmiotów sztuki. Akwarjum, pod wzglę­
dem okazałości, ma przewyższyć wszystkie, jakie gdzie­
kolwiek dotąd urządzono. Żądany na urzeczywistnie­
nie tego przedsiębierstwa kapitał w sumie 200,000 funt. 
szt., zebrany być m a przez akcje.

* Jak  olbrzymią jest flota angielska, mianowicie 
handlowa, przekonywamy się z następującej notatki Ti- 
mesa: Pan John Burns przesłuchiwany był niedawno 
przez komisję królewską, ustanowioną dla zbadania sto­
sunków żeglugi handlowej. Oświadczył on, że firma 
jego, t. j. „Cunard-Company”, w ogóle zatrudnia 6,000 
majtków, że w roku zeszłym przyjęła i odpi-awiła 42,000 
marynarzy, że flota jej składa się obecnie z 49 parow­
ców o sile 15,000 koni i ładunku 90,000 tonn, czyli 
1,800,000 centnarów. Cyfry te dowodzą, że jedna tyl­
ko firma żeglarska w Anglji większą jest panią na mo­
rzu, niż cała flota niemiecka, składająca się ogółem z 
41 parowców o sile 8,600 koni i ładunku 37,000 tonn, 
czyli 740,000 centnarów.

* Kula w yjęta  z ciała, w  59 lat po zadaniu rany.
Med. przytacza z pisma specjalnego angielskiego: J a ­
mes Jenner 83 letni weteran, otrzymał w bitwie pod 
W aterloo ranę w rękę. K ula karabinowa trafiła w 
dłoń, przeszła w mięsną część wielkiego palca, w niej 
utkwiła i pozostawała, nie wywołując żadnych objawów, 
przed 59 lat. Przed parą miesięcy weteran ów, pracu­
jąc jako ogrodnik, rozdrażnił sobie rękę narzędziem o- 
grodniczem; ręka nabrzmiała, utworzył się ropień, któ 
ry  lekarz przeciął i wydobył kulę, która ważyła dokła­
dnie 6 drachm i 5 gran; była ona w jednym  końcu nie­
co spłaszczona, ale zresztą kształt swój zachowała. Ra­
na prędko się zagoiła i stary weteran w krótce wrócił 
do ulubionego zajęcia.

* Nędza W  Londynie. Wspominaliśmy niedawno, że 
w ciągu roku w stolicy Anglji umarło 10, a podług 
innej wiadomości 187 osób z głodu. Smutny ten fakt 
tłumaczy się tem, że Londyn ma do wykarmienia ogro­
mną ilość ludzi pozbawionych całkiem sposobu do ży­
cia. Statystyka urzędowa wykazńje, że mieszka tam na 
koszcie miasta 91,636 takich nędzarzy, z których 33,393 
znajduje się w domach roboczych (workhouses), a 58,238 
gnieździ się w kryjówkach lichych i niezdrowych, prze­
nosząc je  w każdym razie nad czystość obowiązkową i 
przepisy ograniczające swobodę osób pomieszczonych 
w domach roboczych.

* Szkodliwość gazu św iecącego dla drzew niejedno­
krotnie była wykazywaną, zwłaszcza po większych mia­
stach Europy. Szkodliwość ta pochodzi z niedokła­
dnego spojenia rur, gaz służący de oświetlania przepro­
wadzających. Aby okazać, o ile gaz ten zagrażać tno- 
że życiu drzew, robiono niedawno w tym celu umyślne 
doświadczenia. Przekonano się, że nawet od bardzo 
nieznacznych ilości gazu świecącego, drzewa już cier­
pieć poczynają, jeśli ilość ta gazu ciągle uchodzić bę­
dzie z ru r do ziemi, w której pobliżu drzewa posa­
dzono. Ostatecznie zaś oznaczono, że przy przystępie 
0,772 metra sześciennego gazu, na przestrzeni 14,19 
metrów kwadratowych, zamierzają w ciągu 4 1/2 miesiąca 
chociażby najsilniejsze i najzdrowsze kasztany, akacje, 
klony, białodrzewy, platany, jaw ory i wiele innych 
drzew. Lipy są nieco wytrzymalsze, lecz i te w końcu 
giną. Podczas spoczynku zimowego drzew, szkodliwość 
gazu świecącego jest mniejszą, niż w czasie ich wzro­
stu 'W innych porach roku. Nawet tak mała ilość ga- 
ru jak 0,0154 metra sześciennego, która przenikając 
codziennie ziemię, wcale już po zapachu swym właści­
wym odkryć się nie daje, nie przechodzi bez szkody 
dla drzew rosnących w obrębie 14 metrów kwadrato­
wych. (Gaz. Pols.)

* Ostatni wojownik z plemienia Irokezów, nazwany 
„Czarnym orłem’’ zmarł niedawno śmiercią bez chwa­
ły: przejechała go kareta wędrownej trupy jeźdźców 
sztucznych, podczas kiedy leżał pijany ja k  nieżywy, 
na wielkiej drodze.

* Ziemiojady. W Ameryce istnieje dziwna choro­
ba, znana pod nazwą geofozji, to jest nawyknienia do 
jedzenia ziemi. Bywa ona epidemiczną w krajach pod­
zwrotnikowych Ameryki, a w dolinie Amazońskiej cier­
pią na nią kobiety i dzieci. Ludność mieszana zarażo­
na jest nią bardziej aniżeli dzicy, a w klasach boga­
tych napotyka się rzadko. Dzieci zaczynają jeść zie­
mię od lat czterech i umierają po trzech latach; nie­
wiele dochodzi do pełnoletności. Dorośli dostają od 
tego nawyknienia dysentąrji, skutkiem której umierają, 
nie przestając żuć gliny. Oficerowie i ludzie bogaci 
nakładają swej służbie rodzaj kagańców, aby nie jad ła  
ziemi. Tam także, kiedy dziecię zapłaczę, matka kładzie 
mu w usta kawałek ziemi, aby ucichło.

R e d a k to r , M. Berg.

PRZE W ODNIK W A.RSZ.A W8KI.
W a r s z a w a  

d n i a  7  ( 1 9 )  w r z e ś n i a .

W  i d o w i s k a .
W (E L K I T E A T R . —  Dziś, w sobotę, opera w 5 -u  aktach, 

^  ,1  y* — Początek o godzinie 7 -ej.—  Jutro, w niedzielę,
bale t MelUZyna.—  Wczoraj, było osób 9 9 2 .

T E A T R  L E T N I W  O G R O D Z IE  SA SK IM .—  D z iś , w  sobotę, 
kom edja w 3-ch aktach , S t a r y  M ąż . -  Początek o godzinie 7Va- 
J/Z tro, w niedzielę, komedje: 1 -y  raz, On DiezazdrOSDy; Do-
któr Robin; Tylko jedno słow o. — Wczoraj, było osób 7 6 2.

W  SALACH R E D U T O W Y C H .— Jutro, w niedzielę, 8 (2 0 )  
września, danym  będzie Koncert na korzyść pozostałej wdowy po 
ś. p. Stanisław ie M oniuszko, ze współudziałem  a r ty s te k  i artystów

opery oraz orkiestry tea tru  w ielkiego, pod dyrekcją Adatna M iin- 
|  chheim era dyrektora  opery. — W szystk ie  utw ory kompozycji S ta­

nisława M oniuszki. —  Program : I .  1) U w ertura z op. „Parja ,” 
wykona orkiestra ; 2 )  T rzech  Budrysów (słowa M ickiewicza), w yk. 
p. W asilew ski; 3 ) a) Z łota R ybka (słowa Z aeharjasiew icza), b )  
Czarny Krzyżyk (słowa Bielaw skiego), i c) Groźna Dziewczyna 
(słowa Zaeharjasiew icza), wyk, panna Szlezygier; 4 )  Arja z opery 
„H rabina,” wyk. p. Filleborn; 5 )  A rja z op. „P arja ,” wyk. pani 
Dowiakowska.—  II .  6) U w ertura  „B ajka,” wykona orkiestra; 7 )
D um ka z opery „H alka ,” wyk. p. Cieślewski; 8 )  D uet z opery 
„Jaw nuta,” wyk. pani Dowiakowska i p. Szczepkowski (syn); 9) 
M aciek (ballada), wyk. p. Kohler; 10) M azur, wyk. o rk ie s tra .—  
Cena miejsc: krzesło w pierwszych rzędach rs. 2 k. 5 , w n astę­
pnych rs. 1 k,. 55; galerja  kop. 5 0 .— Biletów  nabyć można w k się ­
garniach pp. G ebethnera  i W olfa, W endego, Blaszkow skiego, H oe- 
sicka i w handlu  p. G olińskiego pod filaram i T ea tru , a w dzień 
koncertu  w kasie T ea tru  Rozm aitości.

G A B IN ET Z O O LO G IC ZN Y  (w gm achu uniwersytetu war­
szawskiego).— O tw arty  Uf n ie d z ie le  bezpłatnie.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  SZ T U K  P IĘ ­
K N Y C H . —  O tw arta codziennie, od godziny 11-ej rana do go­
dziny 5-ej po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — 
W ejście od osoby w dnie powszednie kop. 15; —  w niedziele zaś i 
Święta kop. 5.

T IV O L I (przy ulicy K rólew skiej). —  ToWalZyst.WO arty- 
StÓW dramatycznych pod dyrekcją A nastazego T rapszo. —  
Dziś, w sobotę, operetka  kom iczna L e k k k a  k a w a l e r j a j  —  ko­
m edja Garibaldi, —  Początek o godzinie 7 -e j.— W  razie niepogo­
d y ,'p rzed staw ien ie  w sali.

W  L E T N IM  T E A T R Z E  O G R O D U  „ELDOR ADO " (przy u li­
cy Długiej N r. 5 8 6 ). —  Towarzystwo artystów  dramaty­
cznych pod dyrekcją Józefa  T exla. —  Dziś, w sobotę, kom edja 
RaptliSS— scena z opery Halkaj —  akt. 2 -g i z opery Życie pa­
ry z k i e | - M ł y n a r z  i kominiarz. — Początek  o go­
dzinie 7 -e j.

D O LIN A  S Z W A JC A R S K A .—• Dziś, w sobotę, P rzedstaw ie­
nie artystów trupy francuzkiej.— Początek o godzinie 7 ya .

A LH A M B R A  (przy  ulicy M iodowej).— Dziś i codziennie, Kon­
cert pierwszorzędnej orkiestry damskiej z W iednia, pod
dyrekcją Marji Schipek.— Początek  o godzinie 7 wieczorem. —  
K oncert w sali.

ALKAZAR (przy  ulicy K rólew skiej). —  Letni Cyrk braci
Godfroy. —  Dziś i jutro, Wielkie przedstawienie wyż­
szej szkoły jazdy, g im nastyki, tresow ania koni, oraz scen kom i­
cznych i mimicznych i t. p .— Początek  o godzinie 8-ej.

P r z y j m o w a n i e  c h o r y c h . .  
Profesorowie W arszawskiego Uniwersytetu, w prow adzo  
nych przez siebie klinikach, udzielają chorym przycho- 
dnim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w  następujące dnie 

i godziny;
W  chorobach chirurgicznych, codziennie od go­

dziny 12 do T, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .
W  chorobach chirurgicznych, we środy i soboty j 

od godziny 9 do 10, w s z p i t a l u  D z i e c i ą - |  
t k a J e z u s .  I

W  chorobach wewnętrznych; codziennie od go­
dziny 11 do 1 2 , w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g  
D u c h a .

W  chorobach wewnętrznych, we środy i p iątk i 1 
od godziny 1 1 */2 do 1 2 1f i , w s z p i t a l u  D z i e-  ( 
c i ą t k a J e z u s .  j

W  chorobach wenerycznych i skórnych nie we­
nerycznej natury , we środę i w niedzielę od go­
dziny 11 do 12, oraz w cierpieniach gardła we­
nerycznej i n ie wenerycznej natury, we wtorki i p ią­
tk i od 11 do 12, w s z p i t a l u  Ś - g o  Ł a ­
z a r z a .

W  chorobach ocznych, codziennie od godziny 1 
l do 2, w s z p i t a l u  Ś - g o v D u c h  a, |

Profesor
Girsztowt.

Profesor
Kosiński.

Profesor
Lambl.

Profesor
Andrejew.

Profesor
Trautvetter

Docent 
W olf ring.

SZPITAL DZIECI4 TKA JEZUS.
B ezpłatna porada lekarska dla przychodzących chorych. W ej­

ście przez drzwi główne od W areckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.

D r Orłowski codziennie od 10 do 11 godziny rano. 
Choroby organów  m oczo-płciowych:

W e wtorki, czwartki i soboty od 11 do 1 1 godziny przed po­
łudniem.

Choroby wewnętrzne.
D r Pogorzelski codziennie od 9 do 10 godziny rano

Przyjmowanie chorych
„W  szpitalu świętego Rocha.”

Codziennie od godziny 9-ej do 10-ej zrana, głównie zaś' 
Choroby zewnętrzne —Dr Stankiewicz.
Choroby wewnętrzne— Dr Obrębski.

P O C IĄ G I NA D RO GACH ŻELAZNYC H.

Warszawsko-Petersburgska.
Wychodzą (z Pragi). •

Pociąg pośpieszny o godzinie 10 m inut 30 wieczór.
Pociąg pasażerski o godz. 10 min. 3 0 rano.
Przychodzą (na Pragę) o godz. 6 z rana i o godz. 7 min. 

5 wieczór.

Warszawsko-Wiedeńska.
Wychodzą z Warszawy:

Pociąg kurjersk i (klasa 1 i 2 ) o godzinie 11 min. 4 0 w 
nocy.

Pociąg pośpieszny (klasa 1 i 2 ) o godz. 7 min. 2 0 rano. 
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 11 m in. 10 rano. 
Pociąg osobowo - miejscowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min. 10 

po południu (dochodzi tylko do Petrokow a).
Do Lodzi wyjeżdża się z W arszawy pociągam i: pośpiesznym 

o godzinie 7 min. 2 0 z  rana i osobowym o godz. 11 m in. 10 
z rana.

Przychodzą do Warszawy:
Pociąg k u rje rsk i o godz. 5 m in. 16 z rana.
Pośpieszny o godz. 8 min. 22 wieczorem.
Osobowy o godz. 5 min. 29  po południu.
Miejscowy (z Petrokow a) o godz. 10 min. 8 z rana.

Warszawsko-Bydgoska.
Wychodzą z  Warszawy:

Pociąg kurjersk i (klasa 1 i 2 ) o godz. 3 min. 8 po po łudniu . 
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min. 40  rano.
Pociąg osobowo - miejscowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min.. 10 

po południu (ty lko  do K utna).
Przychodzą do Warszawy:
Kurjerski o godz. 2 min. 15 po południu.
Osobowy o godz. 9 min. 4 8  wieczorem.
Miejscowy o godz. 10 min. 8 z rana.

Warszawsko-Terespolska.
Wychodzą (z Pragi) :

Pociąg ku rjersk i (k lasa  1 i 2 ) o godz. 6 min. 53 z rana. 
Pociąg towarowo-osobowy (2  i 3 k lasa) o godz. 11 m in. 4 8 

z rana.
Pociąg pocztowy 3 klasy o godz. 3 min. 4 3 po po łudniu . 
Przychodzą (na Pragę): o godz. 10 m in . 3 w nocy; o

godz. 4 min. 42  w ieczorem ; i o godz. 11 min. 2 8 z ra n a .

  1-mMimrcmn -----

W  dniu 6 (1 8 )  bież. miftg. i roku, chorych w 8-m iu 
cywilnych szpitalach: przybyło 6 1 , wyzdrowiało 7 2 , umarło 9 , 
pozostało 1 3 6 7  (mężczyzn 62 9 , kobiet 7 3 8 ), z nich w szpitalu 
starozakonnych mężczyzn 1 2 1 , kobiet 1 3 1 .

B IU R O  IN FO R M A C Y JN E  
o ngdzy w yjątkow ej sprawdionej przei Siostry Miło­

sierdzia, poleca m iłosierdzia publiczności W arszawskiej.
ulica Erywańska K  8 nowy.

M  . . . .  I Nazwisko lub :
, Ulica I . . . .domu i mitiale

U W A G I

3 7 9

15

1

219

10

15

9

40
1

9

8

20

59

4

39

209

Brukowa Pra-jŻołto KazimierzJNiewidomy, żona lat 6 0 .
ga.

Browarna Serafińska E l-  Obłożnie chora, lat 65 . 
żbieta.

1 Nowa Praga  Sobotowska J o- Mąż bez posady, dzieci drob. 
anna. | 6»ro.

Mąż chory, dzieci drobnych 
troje.

Wdowa, słaba, dzieci drobn. 
troje.

Mąż nieobecny, dzieci drob. 
troje.

Szwaczka, nie włada ręką i 
chora.

Wdowa, dzieci drobn. troje. 
W dowa, dzieci drob. troje, 

jedno chore.
Wdowa, w ranach, dzieci dr.

dwoje, jedno chore. 
W dowa, dzieci drob. troje.

P rag a  Z ąb- |E s te ra  K u rska. 
kowska. i 

Żuraw ia ! Abel E leonora.

M arszałkowa. B ogucka K ata­
rzyna.

Ś liska

Pawia
Kacza

D unaj Szeroki

P rę ta

Pokorna

Leszno

Ogrodowa

Chm ielna

za rogatką  
Ząbkow ską

Zawadzka Scho­
lastyka.

M olik Zofja. 
R ybicka M arja.

W dow a, dzieci drob. 4-ro.

Chm ielewska E l­
żbieta.

Boży sławska 
Aniela.

Czerwińska T e­
kla.

Radzikowska j Wdowa, dzieci drobn. czwóra  
Ju lja .

M łodecka W a - W dowa, zchorowana, dzieci 
drobn. troje.

Wdowa lat 8 6, zchorowana.
lerja. 

Szelentowicz 
Józefa . 

Gziłło K arolina W dowa, dzieci drobn- 4 -ro.

Przyjechali:—Jcnerał-lejtnant Czernicki, z Kowna; — 
jenerał-majorowie: książę Meszczerski, z Janow a, Imsze- 
niecki, z St. Petersburga;— rzeczywisty radca stanu Ro­
zenbaum, z Mińska.

Wyjechał:—Jenerał-m ąjor Żeituchin, do Charkowa.

Ceny Targowe.
dnia 6  (-75) Września 1814 reku.

RODZAJ PRODUKTÓW Czetwert

Pszenica 242 funtów smol. i ordyn.
» „  pstra i dobra
» „  wyborowa .

Zyto 232 , ,  . . . .
Jęczmień 2 i 4-ro rzędowy . ,
O w i e s ..............................................
M ą k a  parowa pszenna 000  pud .

» ,, 00 ,, .
„ ,, 0 „
,i » I „ .
» « U i,
»  żyt. pyt. Nr. 1 i 2 „

J  a  r  z y  n y : K a rto fle .......................
O k r a s a :  Masło świeże funt . .

,, „  solone pud . .
Olej rzepakowy . . . . . . .

„  lniany . . . . . . . .
Śledzie szkockie beczka . . . ,

„ angielskie  .......................
Siano p u d ..............................................
Słoma  ..............................................
Olej skalny f u n t ..............................

Dowozy: Osią, Koleją i W isłą. 
Pszenicy 210, żyta 250, jęczmienia

Rsr. (kop.

Korzec od — do

Ruble sr. i kopiejki
— — — -
10 64 6 30 8 60

— — — — *
7 8 0 4 20 4 8 7 '/*
8 64 5 25 5 4 0
6 40 8 90 4 _

— — 2 85 2 4 0
— — 2 15 2 20
— — 2 10 2 15
— — 1 85 1 9 0
— — 1 70 1 76
— — 1 3 0 I 4 0
— — 3 40 t 70
— — — — 33
— — — — 9 — .

— — — — 3 80
;— — — — 4 35
— — — — — —
— — 15 — 18 —

— — — 50 _ 55
— — — 25 — 2 7 %
— — — — • '/*

—, owsa 400 korcy.

Cena okowity dnia 6 (18) września.
wiadro od rs. garniec od rs.

H urtowa składowa 6.0 1 ,11— 6 .0 2 ,16. 1 .9 5 */a  1 .96 .
Pojedyncza szynkarska 1 . 9 7   1 .9 9 .

Stosunek garnca do w iadra 1 0 0 :3 0 7 l /t . ( G . H . )

KURS GIEŁDY W ARSZAWSKIEJ
dnia 6 (18) Września 1874 roku.

W e k s l e .  

100 Tal. .

Żądano | Płacono.

300 B. Mk. . 
lF t .  Szter.

300 F ra n k . .

150 Zł. W. A. 
h vista . . . 
100 Rsr. . .

2 m.
8 d.
2 m.
2 m.
3 in. 
kr. ter. 
10 d.
99

12 m.

3 m.
3 d.
1 m.

Berlin , .

Gdańsk 
Hamburg .
Londyn

ł ł  •
Paryż . .

Wiedeń .
» •

Petersburg
,, *

Moskwa
Akcje i  Obligacje Kolei Żelaznych. 

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego
dróg żelaznych rsr. 1 2 5 .......................

Obligacje Głów. Tow. Ros. dróg żelaznych 
po franków 2,000 za rs. 100 . . . .

Akcje drogi żelaznej W arsz.-W ied. za sztukę 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 500 fr. 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ied. po 100

talarów za s z t u k ę ..................................
Akcje drogi żelaznej Warsz.-Bydg. za rs. 100 
Akcje „  „  po 500 rs.
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Teresp. za rs. 100 
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Terespolskiej . 
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 100 
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs. 
Akcjo banku hand. W ar. IV  Em. z wpłatą rs. 100 
Akcje banku dyskontowego w Warszawie

za Bztukę rs. 250 ...................................
Akcje banku handlowego w Łodzi po 100 rs. 
Akcje W arsz. Towarz. Ubezp. od ognia za

sztukę z wpłatą rsr. 1 2 5 .......................
Akcje Towarz. Łazienek i Łaźni rs. 500 . .

Papiery Publiczne (bez wartości kuponów).
Obligi Skarbu za rs. 1 0 0 ...................................
Obligacje cząstkowe z 1835 złp. 500 za sztukę 
Certyfikaty Banku na Oblig. cząstk. lit. A.

po złp. 300 sztukę. , i .......................
Lit. B. po złp. 200 za sztukę bezuponu . .
Dowody Komisji Centr. Likw. za rs. 100 . .
Listy Zastawne I i i-g o  Okresu Serji pier­

wszej za rs. 1 0 0 ........................................
Listy Zastawne IH -go Okresu Serji dru­

giej za rs. 100 ' ) • • • .  . . .
Listy Zastawne nowe 5%  z r .  1869 *) . . .
5°/o Listy Zastawne miasta Warszawy s) . .

,, ,, „  II  Serja . •
5%  Listy Zastawne miasta Łodzi *) . . .
Listy likwidacyjne za rs. 100 6) ......................
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100 
i pożyczka rosyjska Stiglitza z 1855 za rs. 100 
Bilety Banku Ges. Ros. z r. 1860 za rs. 100 .

u „ » 1861 ”
„ „ „ 1869 »

Metaliki Lutowe za r s .  1 0 0 ........................................
„ Sierpniowe za rs. 100 . . . # t

Rosyjska pożyczka prom. z 1864 rs. 100 . ,
w w n ditto ostęplowaua 

„ 1866 rs. 100 . . .
„ w *» ditto ostępiowuna 

5%  Listy Zastawno R o s y j s k ie .......................

Rs. M R. k.

106 50 106 23
106 20 105 90
— — — —
— — — ___

7 21 7 19
— — — __

86 55 86 25
86 70 86 40
97 80 _ _

98 62 % 98 17%
— — — ---

100 10 — —
—

— — 145 75

95 — 94 —

72
—

70
—

— — 76 —
116 — 115 —
— — — mm

100 — —■
— — — ---
— — — —

— — _ _
— — — —

— — — —

— — — -

__ __ t 
1 

1

MM

93 9 i 93 60

92 90 92 60
91 3 0 91
87 55 87 25
86 50 86 20

—- — —
78 55 78 25
— — — —
— — —

9 8 7 5 97 75
97 25 *6 75
97 26 96 75
101 — 100 —

—- — —
176 50 175 50

173 — 172 —

103 25 102 ! 50

1) Wartość kuponu bieżącego od Listów Zastawnych rs. — k. 96V§4
2) Wartość kuponu od Listów Zastawnych nowych rs. 1 k. 19Va*
3) W artość kuponu Listu Zastawnego m.Warszawy rs. 2 k,
4) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs. 1 k* 91*/g.
*), Wartość kuponu od Listów Likwidaoyjnyeh rs* l  k* 18%.
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OGŁOSZENIA
W arszaw skiej N r. 2434 ubezpieczonej, oraz 

1950 i rs 300
UWIADOMIENIA I PRZYW ILEJEj d obrach  K ały, w okręgu Czerskim  po! ożonyćh

sk ie j  Straży Ogniowej (tu  w ypisać szczeg ó -  
n a j ł o w o  z oh w ieszcaen ia  całą, dostaw ę wraz z

3AJIBJIEHLH H lIPWBHJIEriH
N . D . 5 588 . D yrekcja Szczegółowa  
Towarzystwa Kredytowego 'Ziemskiego 

w Siedlcach.
Z aw iadam ia Członków  T ow arzystw a K red y ­

tow ego, iż na  d o b ra  niżej wym ienione zażą d a ­
ną zosta ła  pożyczka T ow arzystw a K red y to ­
w ego , o b ciążyć  m ająca pierw szą onych hypo • 
tek ę  do w ysokości sum poniżej zam ieszczonych 
a m ianow icie:

1 . D o b ra  M ałaszew ice W ielk ie  lit. A . w p o ­
wiecie B ialskim , zam ierzone obciążenie poży­
czką T ow arzystw a wynosi sum ę rs. 2,900.

2. D o b ra  G rabanów  w powiecie B ialsk im , 
zam ierzone obciążenie pożyczką Towarzystwa 
Wynosi sum ę rs . 16,200.

Z arzu ty , ja k ie  przeciw ko obciążeniu w po ­
w yższej w y so k o śc i dóbr tu w ym ienionych czy- 
n ;one być mogą przez stow arzyszonych, roz­
trząsan e  będą, je ś li nadesłane Zostaną do D y ­
rek cji G łównej w ciągu tygodni pięciu, lub  do 
D y rea e ji Szczegółowej w ciągu tygodni cz te­
rech , liczą c  od daty  niniejszego ogłoszenia.

Siedlce dn ia  4 (1 6 ) W rześnia  1874 r.
za P rezesa , P rusk i.

P isa rz , T chorzew ski.

N. D. 5540. Zarząd Drogi Żela
z n e j  Warszawsko-Terespolskiej.
Zawiadamia, że od dnia 8 (20) 

W rześnia r. b. przewóz towarów 
powozów i zwierząt między stacja­
mi Drogi Żelaznej Warszawsko- 
Terespolskiej i Kijowsko-Brzeskiej 
odbywać się bedzie podłjig nowej 
taryfy  bezpośredniej Komunikacji, 
k tórą nabyć można na Stacjach 
Drogi Żelaznej jjWarszawsko-Ter e- 
spolskiej za opłatą po kop. 50 za 
exemplarz.
W arszawa d. 15 Września 1874 r.

3— 3.

lo sow anych .
2° Ignacym  L ew andow skim  w ierzycielu su ­

my rs. 900, na  nieruchomość* W arszaw skiej Nr. 
2310 lokow anej, i w łaściciela n ieruchom ości w 
W arszaw ie pod N r. 1744 po łożonej.

3 ° Józefie Jastrzębsk im  w spółw łaścicielu 
nieruchom ości N r. 2316 w W arszaw ie położonej 
i w ierzyciela sumy rs. 333 k. 3 3 7 4, n i n ie ru ­
chom ości w W arszaw ie N r. 2315 lokow anej 
toczy się postępow anie spadkow e do ukcńcze 
n ia  ktorego wyznacza się te rm in  w K an ce la rji 
h ipotecznej n a  dzień 1 9 (3 1 )  M arca 1875- r.

A leksander D ziew ulski.

N .  D . 5 583 . Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

P o zm arłych  1. Sam uelu A ron ie  R o se n ­
b latt w łaśc ic ie lu  n ieruchom ości w War szu  
wie pod Nr. 253 po łożonej i w łaśc ic ie lu  p r a ­
wa w ieczystej d zierżaw y k olon ji w dobrach 
W ielka  W ola p ow iecie  W arszaw sk im  pod  
Nr. 9 egzystu jącej; toczy się  postęp ow an ie  
spadkow e do ukończen ia  którego  w yznacza  
s ię  termin w K ancelarji h ypoteeznej na dzień  
18 (30 ) Grudnia 1874 r.

A lek san d er D ziew ulsk i.

LICYTACJE. TOP i H.

enam i) i od stęp u ję  od takow ych cen  pro 
c en tów  N . N. (w yp isać  literam i), poddając 
się  w szelk im  obow iązkom  i zastrzeżen iom , 
w warunkach licytacyjnych  zam ieszczonym .

Kwit na z ło ip n e  w k asie  Głównej E kouo  
ulicznej m iasta , arszaw y, vadium  w ilości 
rsr. 130 i na k o szta  o g ło sz en ia  rsr. 20 przy 
nin iejszym  załączam .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie w  N . N. pod Nr. 
pisałem  dnia N.

(podpisać w yraźnie irnie i nazw isk o .)
W arszawa d. 29 Sierp. (10  W rześ.t 1874 r.

OTWARCIU SPADKOWE. 
OT Li P U T  IE H ACJIbjCTBTj.

N . D . 2 8 7 7 . Obrońca P rokura torji w K róle­
stwie Polskiem w W arszawie urzędujący.

P odaje  do w iadom ości, że po zm arłym  w d o ­
mu p rzy tu łku  i pracy  w W arszaw ie w d. 2 L i- 
ito p a d a  1863 r . K azim ierzu  Zawistowskim, p o ­
został się spadek  z kw oty rs. 25 kop. 77 y 2,_ w
B anku  Polsk im  deponow anej,.składający się ja k  
przekonyw a św iadectw o tegoż B anku  z d . 30 
M a rca  187Ś r. N r. 31515. Poniew aż do spadku  
tego pom im o upływ u znacznego  czasu n ik t się 
nie zgłoś ł , takow y przeto  przez decyzją T ry b u ­
na łu  C yw ilnego w W arszaw ie z d. 8 (20) 
W rześn ia 1873 r. N r. 7825 za w akujący u zn a ­
ny został. . .

W  w ykonaniu  zatem  postanow ien ia  Izby 
Skarbow ej W arszaw skiej r. d. 15 C zerw ca 1872 
r. N r. 14061 upow ażniającego  F ro k u ra to r ję  w 
K rólestw ie P o lsk iem , do w prow adzenia S karbu  
w posiadanie tego sp ad k u , oraz w zastosow a­
niu się do a rt. 14 postanow ienia b. Rady A d m i­
n istracy jnej z d. 11 L utego  1842 r., wzywani 
osoby in teresow ane, aby z praw am i ja k ie  mieć 
m ogą do pom ienionego spadku , zg łos iły  się w 
ciągu sześciu m iesięcy, licząc od daty  p ierw sze­
go ogłoszenia u in ie jszegnobw ieszczen ia  w p i­
sm ach publicznych urzędow ych, po upływie 
bowiem tego term inu , w niosę imieniem P ro ­
k u ra to rji na  rzecz S k arb u  dzia ła jące j, do Try - 
b u n a łu  Czw ilnego w W arszaw ie żądanie: aby 
w myśl art. 769 i 770 K  C. S k a rb  K rólestw a 
w p osiadan ie  w akującego spadku  po K azim ie­
rzu  Zawistowskim  wprowadzonym  został. 

W arsz a w a  d. 1 (1 3 ) P aźd z ie rn ik a  18 73 r.
R ajm und M asłow ski.

N . D ., 564 2 . P isa rz K ancelarji H ypoteeznej 
?miasta Warszacny.

Z pow odu śmierci:
1. F ranc iszk i-E m ilji E jb l w łaścicielki n ie ­

ruchom ości N r. 286 n a  P radze .
•2. A n ton iego  M lodziejew skiego w ierzyciela 

rs 700 kop . 76 ua n ieruchom ościach  W arsza­
w skich N r. 2509 i 251UA w D ziało IV  pod
N r. 1 zabezp ieczonych .

3. J a u a  W a s i le w s k ie g o  w s p ó łw ła ś c ic ie la  
nieruchom ości w a r s z a w s k ie j  Nr. 1 < 4 5 .

4. A d o l f a  S a w ic k ie g o  w ierzyciela rs. 2100, 
n a  nieruchom ości w a r s z a w s k ie j  N i .• ~ w 
D zia le  IV  pod N r. 4, z a b e z p ie c z o n y c h .

5 . W ilhd lm a D e jn e r t współw ierzy c ic la  
sumy rs. 9492 kop. 48 n a  n ieruchom ości w a r­
szaw skiej N r. 1082 w D ziale  IV  pod N r. 2 
zabezpieczonej. . .

6. a  M arjanny  z M a li3zw skich Susk ie  J 
w dow yj ó A ndrzeja  Suskiegoc Ł u k a sz a  Sus - 
kiego, w spółw łaścicieli n ieruchom ości w arsza­
wskiej N r. 2154. .

7. Ju d y  y Ju d k i L ich tenbcrg  współ w ierzy- 
cielą  sumy 'S. 3075, na  n ieruchom ości w arsza­
wskiej N r. 1551 w D z. IV  pod N r . 2 zaboz-

P'T .Z<ilw yA V iktorji M ichałow skiej w spó łw łaś­
cic ie lk i n ieruchom ości w arszaw skiej Nr. 1697.

9. G ecla  M alin iak  w spółw łaścicieta n ie ru ­
chom ości w W arszaw ie n a  P rad ze  pod N r. 153

J \. D . 5 t 2  4 . M agistra t M iasta W arszawy,
D n ia  23 W rześnia  (5 Październ ika) r. b. o 

godzinie 11 -ej w południe odbędzie się w Sali 
Posiedzeń M agistratu  licy tac ja  in  m inus przez 
opieczętow ane deklaracje , n a  dostaw ę w ciągu 
roku  1875 d la  W arszaw skiego A resztu  P o li­
cyjnego:

1)  W ęgli kam iennych korcy 1 ,000  od rub la  
k. 20  za korzec.

2 ) D rzew a sosnowego drobno rąbanego  są­
żni kubicznych 12, od rub li 13 za sążeń .

M ający przeto zam iar ub iegan ia  się o takow ą 
dostaw ę złożą w czasie i m iejscu wyżej o 
znaczonym  opieczętow ano dek larac je , nap isa­
ne n a  papierze stemplowym  ceny kop. 70, po 
d ług  w zoru niżej zam ieszczonego, a  w tych wy­
raźnie  lite ram i, bez skroban ia , popraw ek i 
p rzek reśleń  w ypiszą, ja k i  odstępują p ro cen t od 
cen w ykazem : kosztów  objętej i do n in ie jsze j 
licy tac ji podanej.

N adto  do dek laracji dołączyć n a leży  kwit 
K asy Głównej E konom icznej m iasta  W arsza­
wy n a  złożone w tejże K asie vadium  w ilości 
rub li 136 i na koszta ogłoszenia ru b li 20 , któro 
nieutrzym ującem u się przy licy tac ji n a ty ch ­
m iast zwrócone będą.

Bliższe w arunki dotyczące w mowie będącej 
licy tac ji, są do prze jrzen ia  w W ydziale A dm i­
nistracyjnym  M a g istra tu  każdodziennie, w yją­
wszy dn i św iątecznych.

W zór do dek la rac ji.
W sku tek  ogłoszenia z dnia . . . podaję n i­

n iejszą dek la rac ję , m ocą k tó re j podejm uję się 
dostaw y w ciągu roku  1 8 7 5 ,d la  W crszaw szie- 
go A resz tu  Policyjnego ( tu  w ypisać szczegóło­
wo z obw ieszczenia ca łą  dostaw ę w raz z c en a ­
m i), i o dstępu ję  od takow ych  cen procentów  
N. N. (w ypisać literam i), poddając się wszel 
kim obo-w iązkom  i zastrzeżeniom  w w arun­
kach  licy tacy jnych  zam ieszczonym .

K w it na  złożono w K asie Głównoj E konom i­
cznej m. W arszaw y vadium  w ilości rs. 136 i na 
kosz ta  ogłoszenia  rs. 2 0 , przy niniejszem  za łą ­
czam . ^

S ta łe  moje zam ieszkanie w N. N. pod N r., 
pisałem  dn ia  N. N. ^podpisać w yraźnie imie i 
nazw isko).
W arszaw a d. 29 S ierp . (1 0  W rześn ia )  1874 r .  
(1 — 3)

położonej, w łaściciela praw a dzierżaw y w spó ł­
w łasności tej n ieruchom ości w D z, H I  pod N.

pod4  zapisanego i w ierzyciela sum: rs . 3,000 
N r. 8 , rs. 900, pod N r. 11 rs. 2600 pod N r. 13, 
rs . 4000 pod N r. 14 i rs . 1050 pod N r. 18 D z. 
IV  w ykazu te jże  n ieruchom ości zabezpieczo 
n ych , toczy się postępow anie spadkow e do u 
k o ń czen ia  którego term in  na  u. 29 L istopada 
(11 G ru d n ia ) 1874 r . w kance la rji mej wy 
m a cza m .

W arszaw a d. 20 M aja ( I  Czerwca) 1874 r.
Hubo.

N. D . 5425 . M agistra t M iasta W arszawy. 
D n ia  23 W rześn ia  (5 Paz 'dz iern ika) r. b. o 

godzinie 12 w p o łu d n ic , odbędzie  się w sali 
posiedzeń M agistratu  licy tacja  in minus przez 
opieczętow ane dek larac je , na  dostaw ę w ciągu 
ro k u  1875 d la  W arszaw skiej S traży  Ogniowej 
lin  do w ycierania kominów sz tuk  12 0 , każda 
d ługości 36 sążni, od ru b  7 kop. 50 za sztukę.

M ający  przeto  zam iar ubiegania się o takow ą 
dostaw ę, z ło żą  w czasie i miejscu wyżej ozna­
czonym opieczętow ane dek larac je , napisane 
n a  pap ierze  stemplowym ceny kop. 70, podług 
w zoru niżej zam ieszczonego, a  w tych w yraźnie 
literam i bez skroban ia , popraw ek i przekreśleń  
wypiszą ja k i odstępu ją procen t ocl ceny do n i­
niejszej licy tacji podanej.

N adto  do dek larac ji dołączyć należy  kwit 
kasy g łów nej E konom icznej m iasta W arszaw y 
na  złożone w tejże kasie vadium  w ilości r s .  90 

n a  koszta  ogłoszenia rs. 20  k tó re  uieutrzy- 
mująccmu się przy licy tacji natychm iast zwró 
cone będą.

B liższe w arunki i wzór dotyczące w mowie 
będącej licytacji, są  do przejrzenia  w W y  
dziale Adm inistracyjnym  M agistratu  każdo  
dziennie wyjąwszy dni św iątecznych.

W zór do deklaracji.
W skutek  ogłoszenia z dnia... podaję  n in ie j­

szą deklarację , mocą k tórej podejm uję się 
dostaw y w ciągu ro k u  1875 d la  W arszaw skiej 
b tra ż y  Ogniowej lin  do w ycierania kominów 
sztuk 120, k ażd a  d ługości 36 sążni, od rubli 7 
kopiejek 50 za  sz tukę, i odstępuje od takow ej 
procentów  N . N . (w ypisać literam i), pod­
dając się wszelkim obow iązkom  i zas trzeże­
niom w w arunkach  licytacyjnych zam ieszczo 
nym.

Kwit n a  złożone w kasie Głów nej E k o n o m i­
cznej m iasta W arszaw y vadium  w ilości rs. 90 
i n a  koszta ogłoszenia rs. 20  p rzy  niniejszem  
załączam .

S ta łe  moje zamieszkariie w N . N . pisałem  
dnia N. N. (podpisać w yraźnie imie i nazw i­
sko).
W arszaw a d. 29 S ierpn ia  (10  W rześn ia) 1874 r.

Rejent K ancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

N. D. 5558*
Z pow odu zejścia z »ego światu

stili 1874 r.1 W  dniu  1 L u tego  novi 
A n ton iny  z G rudzińsk ich  K rzyżanow skiej, wie-

wi0Cpo^d *Nr. 340 po łożonej, w działo IV  pod A-i

2  2lj°W d n h iV (1 3 )  S ierp n ia  1874  r. Idez  
W in an crów  1° v o to  R o z e n th a l2 »  L a8* e£  
rzycio lk i sam y rs. 10200  na d o bracn ziem sk ich  
M iasto  a o b e cn ie  O sada b tryk ów  
B rzezińsk im  p o ło ż o n y c h , w dziale  IV  p 
11 ub ezp ieczon ej. Tank
^ 3 .  W d n iu  8 ( 2 0 )  C zerw ca 1 874  ^ r .

Z
S zczcp a n o w sk ieg o  w spółw ierzyciela r s .  , 
n a dobrach G alink i część lit. H . J . R - u - 
O kręgu C zerskiego pod N r. 7 działu  I V  u b e z ­
p ieczo n y ch . , ,

T o ez ą  się postępow ania spadkow e, do u a o n -  
czen ia  k tórych  term in  na  dzień  10 (2 2 ) M a rc avavum »»v. i —---------------  ,
1875 r. w y zn aczo n y m  został; w którym  spadko- 
»-* i — i w ierzyciele zgłosić się ibiercy , legata rju sze  i
praw a sw e w H ypotece m eldow ać winni. 

w lW arszaw ie  dn ia  4 (1 6 ) W rześn ia  1874 r, 
Jó z e f  Zbikow ski.

-V. V .  5 6 0 3 . P isarz Trybunału Oywilnego 
w li arszaunc.

Stosow nie do art. 6»2 K. P. S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie A nny Waga po Gwido 
Waga pozostałej wdowy, w W arszawie pod  
Nr. I,u94d . zam ieszkałej, a zam ieszkanie  
prawne do tego in teresu  i ca łego  postęp ow a­
n ia  subhastacyjuego u F e lik sa  D ęb skiego  
A dwokata przy Sądzie A pelacyjnym  K róle­
stw a P olsk iego  w W arszaw ie pod Nr. 5 0 
zam ieszkałego, obrane m ającej, w poszu k i­
waniu sum y rs. 1,412 kop . 50, z procentem  
prawnym od d. 2 ( . 4 )  W rześnia 1872 r. i 
kosztów , od A ndrzeja  R ajkow skiego obywa  
te la  w ła śc ic ie la  n ieruchom ości pod N-rami 
2817 i 2818 położonych , zaś pod Nr 1094 za- 
zam ieszkałego; protokułem  N apoleona M ier 
kow skiego K om ornika przy Trybunale tu ­
tejszym  w d . 28 L utego  (12 M arca) 1873 r. 
sporządzonym  w drodze Sądowej przym uszo  
nego w yw łaszczen ia  za ję te  i zaaresztow ane  
zo sta ły .

N IERUCH O M O ŚCI
w W arszaw ie przy ulicy Drewnianej i T op ie l 
pod N -ram i 2817 i 2818 zaś policyjnem i 12 
i 7, w cyrkule policyjnym  i administracyjnympolicyjnym  i administracyjnym  
X N ow ośw ietsk im , w gm inie M agistratu m ia­
sta  W arszawy, pod jurysdykcją  Sądu P o k o ­
ju W ydziału 111 w W arszaw ie, na gruncie 
czynszow ym , z których m ianow icie Nr. 2817 
rs. 4 kop 50, zaś z  n ieruchom ości Nr. 2818  
rs. 7 kop. 50 opłaca s ę  czynszu  roczn ie— 
dwie odd zieln e k sięg i h yp oteczn e m ające, 
poszuk iw aną w ierzytelnością hypoteczn ie ob­
c ią żo n e , w ogóle  obie te  nieruchom ości w 
przybliżeniu  około  ło k c i kw adratow ych 6400  
m ianow icie n ieruchom ość Nr. 2817 około  ło ­
kci kwadr. 2400, a  nieruchom ość N r. 2818 o- 
koło  łok ci kwadr. 4000 obejm ujące, prawem  
w łasności do Andrzeja R ajkow skiego na leżą ­
ce : w tegoż posiadaniu zosta ją ce .
,  N a gruncie tych nieruchom ości stoi par­

kan z desek  długi ok oło  łok c i U 0 %  w k tó ­
rym jest  bram a z furtką.

D om ek m ały z drzew a dachów ką karpiów -. 
ką kryty z kom ineat murowanym.

C hlew ek  z  desek.
N ieruchom ości pow yższe  stanow ią głów  

nie p lace p u ste  zdatne na sk łady  drzewa lub 
tym podobne m ateria ły .

W domku wyżej op isanym  m ieszkają t y l ­
ko m ałżonkow ie B a ła śk iew icz , k tórzy tyik- 
m ają ob ow iązek  oczyszczanj.il. -ulicy przyle  
głej tem u dom kow i i nic z  takow ego nie p ła- 
c%-

O bszern iejsze opisanie pow yż zajętych  i 
^zaaresztowanych nieruchom ości znajduje się  
w akcie zajęcia  u sprzedażą k ierującego F e ­
liksa  D ęb sk ieg o  A dw okata przy Sądzie A p e­
lacyjnym  K rólestw a P o lsk iego , w W arszaw ie  
pod N. 5 9 0  zam ieszkałego , za ś zbiór objaś 
n ieu  i warunki sprzedaży w kancelarji Try­
bunału tutejszego  w W ydziale I złożon e, 
przejrzane być mogą.

Z a ję c ie  w k o p iach  d o ręczo n e :
1. JvV. K alixtow i W itkow skiem u P rezy­

dentow i m iasta W arszawy, w W arszaw ie pod 
N-rem  462/3 urzędującem u, na ręce  Staui- 
sław a M iłobędzkiego urzędnika tegoż M agi­
stra-u.

2 L eonow i C holew ińskiem u P isarzow i S ą ­
du Pokoju W ydziału  III w W arszawie w 
'.a rsza w ie  pod N-rem  405 urzędującem u, na 
ręce  w łasne.

Ooudwom d 25 K w ietn ia (7 M aja) 1874 r
W niesiono do'k sięg i w ieczystej powyż za­

ję ty c h  nieruchom ości w W arszaw ie d. 9 (2 i)  
Maja 1874 r., a w dniu dzisiejszym  do k sięg i 
zaaresztow ać w kancelarji Trybunału tu te j­
szego n i ten cel utrzym ywanej wpisane z o ­
stało.

P ierw sza  publikacja zb ioru  objaśn eu i 
warunków sprzedaży odbędzie s ię  na jaw - 
nem  p osied zen iu  T rybunału C yw ilnego v, 
W arszaw ie w W ydzia le  1 w m iejscu zw ykłych  
p osieozeń  przy ulicy D łu giej pod Nr. 549 o 
godzin ie 10 z rana d. 11 (23) L ip ca  1874 r

S p rzed ażą  k ierow ać będzie F e lik s  D ęb sk i 
Ad ok.it przy Sądzie A pelacyjnym  K róle­
stwa P o lsk iego , k tórego zam ieszk an ie  ' j e s t  
w yżej w skazane.

W arszawa d. 22 Maja li C zerw ca) 1874 r 
R. Linow ski.

W yw ieszono n a  tablicy w sali ustępowe; 
Trybunału Cyw ilnego w W arszawie.

W arszaw ą d. 22 Maja (3 Czerw ca) iS74 r.
R L inow ski

N astęp n ie  po odbyciu  trzech publikacji 
zb oru objaśnień  i warunków sp rzed aży  Try  
buuał wyrokiem  daty 8 (2-1) S ierpu.a ;874 r. 
wyznaczy! term in do przygotow aw czego  
przysądzenia nieruchom ości Nr. 2817 i 2818 
w W arszawie p o łoż  m ych na dzień  19 W rze­
śnia ( l  Października; 1 874 roku god zin ę 10 
z rana, w którym to term inie licytacja  za  
czu ie  s ię  od susny rsr. ośm set tym czasow e 
przez pop ierającego sprzedaż W ien y c ie lk ę  
postąpionej, stanow cza zaś licytacja wywo
ła n ą  zostan ie  od 2 3 częśc i szacunku taksą

D . 5584.Jfi«/ent Kancelarji Ziem iańskiej jy
Gubernji W arszawskiej.

P o  zm arłych: -
M arji z K raa iew iczów  F rO e lich , w spot-z n ie jsz ą  d e k la ra c ję ,

W. D .  5420. M agistrat M iasta
W arszaw y.

Dnia 23 W rześn ia  (5  Października) r. b. o 
godzin ie 12 w południe odbędzie s ię  w sal, 
p osied zeń  M agistratu licytacja  in  m inus, 
przez op ieczętow an e deklaracje, na d osta­
wę w roku ło 7 5  d la  W arszaw sk iej Straży  
Ogniowej:

1. Chomont do zap rzęgu  kar z.całym  przy- 
borem t. j. lejcam i, uzdeezkam i i t. p. 25 
sztuk , od rubli 40 za  sz tu k ę.

2. Z grzeb eł do czy szczen ia  koni sz tu k  100 
od 75 kop iejek  za  sztukę.

3. Szczotek  rów nież do czyszczen ia  koni 
sztuż 100, od 90 kop. za  sztukę.

4. Der z popręgam i do nakrycia koni, 
sztuk  18, od rubli 6 za sz tu k ę.

M ający przeto zam iar ubiegania s ię  o ta­
kow ą dostaw ę, z ło ż ą  w czasie  i m iejscu  
wyżej oznaczonym  op ieczętow an e d ek la­
racje napi3an« ua papierze stem plow ym  ce 
uy kop. iO, podług wzoru niżej za m ieszc zo ­
nego; a w tych wyraźnie literam i bez sk r o ­
bania poprawek i przekreśleń w ypiszą  jaki 
od stęp u ją  procent od cen do uiujejszej l ic y ­
tacji podanych.

A adto do deklaracji d o łączyć należy kw it 
k asy  G łównej Ekonom icznej m iasta W arsza­
wy na z ło żo n e  w tejże k asie  vadium  w ilości 
rs. 130 i na k oszta  o g łoszen ia  rs. 20, które  
nieutrzym ującem u s ię  przy licytacji natych­
m iast zw rócone będą.

B liż sze  warunki i wzory d otyczące w m o­
w ie będącej licytacji* są  do p rzejrzen ia  w 
W ydziale A dm inistracyjnym  M agistratu k a ż ­
dodziennie w yjąw szy dni św iątecznych .

W zór do deklaracji.
W  skutek  og łoszen ia  z dnia . . . podaję n i-  

raocą której, podeim u

w yzazac się  m ającego.
W arszaw a d. i 4 (26) S ierpnia 1814 r.

Grabiński.

kow skiego, w mieście Szadku m ieszkającego, 
w dniu  22 M a ja  (3 C zerw ca) 1874 r. rozpoczę­
ty i tegoż sam ego dnia ukończony.

A k t ten  doręczony zosta ł P isarzow i Sądu 
P o k o ju  w Szadku G adow skiem u, oraz M agi­
s tra to w i m iasta  Z duńskiej W oli przez W oźnego 
Sądów  P o k o ju  Szadkow skiego i S ierad zk ieg o , 
S tan isław a K roszczyńskiego, następn ie  w p isa ­
ny został do hypotek i N ieruchom ości N r. 226, 
227 i 244 w m ieście Zduńskiej W oli po łożo­
nych, dnia 28 M aja (9 C zerw ca) 1874 r . ,  zaS 
do księgi przez P isa rza  T ry b u n a łu  Cywilnego 
w K aliszu  n a  ten  cel u trzym yw anej, dn ia  5 
(17) C zerw ca t. r.

Szczegółow y opis N ieruchom ości znajdu je  się- 
w pro tokóle zajęcia  u pop iera jącego  sprzedaż 
P a tro n a  A lek san d ra  C zyńskiego, gdzie ró w ­
nież ja k  i u  P isarza  T ry b u n a łu  Cywilnogo w 
K aliszu  zb iór ob jaśn ień  i w arunków ' licy tacy j­
nych każdego czasu p rzejrzeć m ożna.

N ieruchom ości N r. 226, 227 i 244 zostające 
w dotychczasow em  posiadan iu  Ju lju sza  G ra ­
bow skiego za staw ieniem  stosow nej kaucji, m a­
ją  g run tu  ornego m órg 5 m iary R oin landzk iej, 
albo dziesiatyn 2 '/.2 w glebie k lasy  I I  ży tn iego, 
oraz pastw iska m orgę jed n ą  albo  p ó ł dziesią­
ty ny, w ogólnym  pastw isku  m iasta  Z d u ń sk ie j 
W oli.

Dorn parterow y z cegły  p a lo n e j, officyna 
p arterow a w rygiów kę z cegły n iepalonej, obo­
ry, s todo ły , chlew iki, studn ia , o g ród  owocowy 
i w arzywny.

P o d a tk i n ieruchom ości za ję te  o p łaca ją  do 
kasy m iasta Zduńskiej W oli, stosow nie do w y­
danego św iadectw a przez tęż kasę rs. 38 kop. 
30 rocznie.

K alisz  d. 6 (18) C zerw ca 1874 r.
Skoczyński.

P o  odbyciu trzech  publikacji w arunków , w 
dniach: 26 L ipca  (7 S ierpn ia) 18 /4  r ., 9 (2 1 ) 
S ierpnia, i 23 S ierpn ia  (4  W rześn ia) t. r ., te r ­
m in do tem czasow ego przysądzen ia tych  n ie ru ­
chomości, na  dzień 3 (15) P aźd z ie rn ik a  1874 
r., godzinę 10 z ran a , na  aud jencji T ry b u n a łu  
Cywilnego w K aliszu  oznaczonym  został.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 2,500 
ja k ą  popierający sprzedaż ofiaruje.

K alisz  <1. 28 S ierpnia (9  W rześn ia ) 1874 r.
F ilip sk i, Podpisarz .

-wierzycielki sumy rs. 9000, na  n ieruchom ości ję  się  dostaw y w roku 1875 dla W arazaw-

N. D. 560.9. P isarz Trybunału Cywilnego 
w K aliszu .

Z aw iadam ia iż w dniu -26 L ip ca  (7 S ierpnia) 
r . b. w godzinach przedpołudniow ych, na  au- 
djeucji T ry b u n a łu  Cywilnego w K aliszu W y­
działu  1, ogłoszone zostuną po raz  pierwszy w a­
runk i licy tacy jne, u łożone do sprzedaży w d ro ­
dze przym uszonego wywłaszczenia:

nieruchom ości I r . 336, 333 i 34 4
w mieście Z duńsk iej W oli przy ulicy daw niej 
Zam kow ej, a  obecnie A lea  zw anej, oraz H o n o ­
ra ty  w O kręgu  Szadkow skim , powiecie Sie 
radzkim , G ubernji K alisk ie j położonych, a  n a ­
leżących do gm iny M agistra tu  M iasta Z d u ń ­
skiej W oli.

N ieruchom ości to na  żądanie M arji z H illów  
G rabow skiej, Ju lju sz a  G rabow skiego m ałżonki 
w asystencji i za upow ażnieniem  swego m ęża 
czyniącej, czyli obo jga m ałżonków  G rabow ­
skich , w łaścicieli N ieruchom ości w m ieście 
Zduńskiej W oli zam ieszkałych, a zam ieszkanie 
p raw ne co do tego in te resu  u P a tro n a  przy 
T ry b u n a le  Cywilnym  w K aliszu  A leksandra  
C zyńskiego, w tem że m ieście z u rzędow ania za ­
m ieszkałego, obrano m ających, k tóry  to P a tro n  
su bhastac ją  N ieruchom ości N r. 226. 227 i 244 
w mieście Zduńskiej W oli po łożonych , k ie ro ­
wać będzie, za ję te  zosta ły  na przym uszoną 
sprzedaż w yw łaszczonem u z n ich  dłużnikow i 
A ntoniem u Zgleczewskiom u Patronow i T ry b u ­
n a łu  w K aliszu  zam ieszkałem u, jak o  K u ra to ro  
wi znikłego Ju lju sza  H ille , w łaściciela  tychże 
Nioruchom ości, w poszukiw aniu  sumy rs, 10119 
top . 51 i/j z procentom  5°/0 za la t pięć licząc 
wstecz i dalszym  od dn ia  27 M arca (8 K w ie­
tn ia) 1871 r. liczyć się winnym i kosztam i p ro ­
cesu, n a  mocy w yroku T ry b u n a łu  C yw ilne-o  
w K aliszu w dniu 23 S tycznia (4 L u tego) 1874 
r .  zapad łego , przez a k t T eofila Skibińskiego 
K om orn ika przy Sądzie P oko ju  O kręgu Szad-

V . D. 5 6 0 5 . P isarz Trybunatu Cywilnego 
w Łomży.

Stosow nie do a rt. 682 K . P . S. wiadom o czy ­
ni, iż na żądan ie  domu handlow ego pod firm ą 
A. Rawicz ct Comp. w W arszaw ie  pod A? 472 
istn iejącego, przez Jó z efa  Raw icz tam że z a ­
m ieszkałego zarządzanego, a  zam ieszkanie p ra ­
wne do tego in teresu  i całego postępow ania 
suhastacyjnego u W ik to ra  ICapicy P a tro n a  
przy T ryb u n a le  Cywilnym w Łomży zam iesz­
kałego, obrane m ającego, w posukiw aniu  sumy 
rs. 13,927 kop. 48 z procentom  i kosztam i, 
przynależnej od SS-ów po A dam ie  Rostw orow ­
sk im  to jest od J u l j iz  R ostw orow skich Kostwo- 
row skiej wdowy po A dam ie R ostw orow skim  po­
zostałej, ja k o  m atki i głów nej opiekunki n ie le ­
tn ich  swych dzieci, M arji, K aro liny , Zolji, Ste- 
fan ji,.Józefy , 5 imion, W ik to ra  A n d rze ja  2 i- 
rnion i J a n a  R ostw orow skich, w m ałżeństw ie z 
niegdy A dam em  R ostw orow skim  spłodzonych, 
w łaścicieli dóbr ziem skich K urow o, w tychże  
dobrach  zam ieszkałych, pow iecie M azow iec­
kim  g ubern ji Ł om żyńsk iej zam ieszkałych, p ro ­
tokółem  K om ornika przy Sądzie A pelacyjnym  
K rólestw a, T eofila E jc b le r  w dniu 29 M aja 
(10 Czorwca) 1874 r. sporządzonym , w drodze 
przym usowego wy w łaszczonia zajęte  zostały

D O B R A  Z I E M S K IE
K u r o w o ,  księgą liypoteczną objęte , pra-  
wetn własności do egzekwowanych dłużników 
SS-ów Rostworowskich na leżące ,  w posiadaniu 
dzierżawiłem Mowszy A ro n u  Szymclielowieża 
Kustmana w dobracu Kurowie zamieszkałego,  
zostające, poszukiwaną wierzytelnością hypo­
tecznie obciążone, po łożone  w gubernji  Ł o m ­
żyńskiej,  powiecio Mazowieckim, gminie Kowa- 
leszcyzna, parafji W aniewo, pod juryzdykcją 
Sądu P okoju  w Tykocinie  będące , odległe  od 
miasta gubernialnego Łomży o wiorst  46, od 
osady powiatowego Mazowiecka wiorst 30, od 
miasta Tykocina  wiorst 11, od stacji Kolei Ż e­
laznej  Ł a p  wiorst  14. Ogólnej rozległości o- 
koło 48 w łók zawierające.

W  dobrach  zajętych zn a jd u ją  się n as tęp u ją ­
ce zabuuow ania:

D wór Czyli dom drew niany dachów ką k ry ty . 
P rzystaw ka drew niana do k tórej do tyka  oficy­
na  drew niana dachów ką k ry te . Budynek mały 
drew niany deskam i kryty. Słup drew niany 
na  którym  um ieszczona la ta rn ia . S tudn ia o - 
ceuibrow ana z pom pą drew nianą D om  d re ­
wniany dranicam i k ryty . P iw nica  drew niana 
deskami k ry ta . Dom drew niany dachów ką 
k ry ty . Dom drew niany na  podm urow aniu z 
kam ieni dachów ką kryty . Chlow ki drew niano 
słom a k ry te . P iw nica drew niana słom ą k ry ta . 
K loaka o dwóch sedesach. K loaka w o g ro ­
dzie. S ta ju ia  i wozownia m urow ana z kam ie­
ni słom ą k ry te . S todo ła  m urow ana z kam ieni 
słom ą kryta. M anęż drew niany słom ą kryty. 
S todo ła drew niana słom ą k ry ta . O bora m uro­
wana z kam ieni. S tudn ia z pom pą żelazną . 
Gnojówka rodzaj studni z żuraw iem . P od  la ­
sem niedaleko opisanych budowli są: D om  d re ­
wniany dranicam i k ry ty . Chlew drew niany s ło ­
mą kryty. S tudnia z żurawiem. S todoła drew nia­
na  słom ą k ry ta . W ia trak  drew niany zwyczajny. 
Dom drew niany słom ą k ry ty . K arczm a d re ­
w niana słom ą k ry ta . S todo ła d rew niana  s ł o ­
mą kryta- P rzy  dworze je s t ogród owocowy w 
którym  drzew  rodzajnych  sz tuk  około 40 i 
ogród obsadzony drzew am i dzikiem i. L asu  
m łodocianą sosuiną, brzeziną i olszyną z a ro ­
słego do dóbr K urow o należącego jest włók 
około  7. G run ta  o rne zajm ują pow ierzchni 
około włók 23, ua  k tó rych  wysiewa się pszeni­
cy około korcy 60 , żyta 1) 0, jęczm ienia 40, 
owsa 60, g rochu 18, ta ta rk i 2, rzepaku  20, 
kartofli 60 korcy, koniczyny garcy 3. Ł ąk i 
obejm ują obszaru  około włÓK jedenaście. 
W łościan  uw łaszczonych w dobrach  Kurowie 
je s t 42, k tórzy m ają służebności pasan ia , po­
bierania drzew a na  p łoty,| zb ierania ja łow cu; 
suszu 'i gałęzi z lasu  folw arcznego. Podatków  
i sk ła d k i gm innej opłaca się z tych  dóbr rocz- 
nio r s .  491 kop. 3 f,,. Inw entarze  żywe i m ar­
twe w zajętych dobrach  znajdu jące  się, są 
szczegółowo w pro tokóle zajęcia w ym ienione, 
na  k tó re  dzierżaw ca K ustm au złożył w łaśc ic ie­
lom kaucję w kwocie rs. 500.

K opie ak tu  zajęcia dóbr powyżej opisanych 
wręczone zostały .

a )  Wójtowi gminy Kowaleszezyzna Ja nów  i 
Krysiewiczowi.

b ) P isarzow i Sądu Pokoju  w T y k o c in ie  J a ­
nowi Ruszkow skiem u.

A k ta  zajęcia tych dóbr zare jestrow ane w 
księdze hypoteeznej dóbr ziem skich K urow o w 
dniu 15 (27)]L ipca 1874 r., a ’w kancelarji T ry ­
bunału  Cywilnego w Łomży dn ia  30 L ipca (11 
S ierpnia) 1874 roku.

P ierw sza pub likata  zbioru ob jaśn ień  w arun­
ków  licytacyjnych odbędzie się nu audjencji 
T ry b u n a łu  Cywilnego w Łom ży w dniu 25 
W rześn ia (7 P aździern ika! 1874 rok u , o go­
dzin ie  1 O-ej z ran a .

Sprzedażą  dyryguje P a tro n  przy T rybunale  
Cywilnym  w Łom ży W iktor lCapica, od k tó re ­
go ja k o  też w biórzc P isa rza  T ry b u n a łu  b liż­
szą wiadom ość o w arunkach  sprzedaży po- 
wziąść można.
Ł om ża dnia 30 L ipca  (11 S ierpn ia ) 1874 rokit.

Pepłow ski.
W yw ieszono na  tab licy  w Izbie U stępow ej 

T rybuna łu  miejscowego dnia 1 (13) S ierpn ia  
1874 roku.

. * Sekretarz Trybunału, Jabłoński.

N . D. 5606 P isarz Trybunału Cywilnego 
w Radomiu.

Zawiadamia że na  żądan ie  Mieczysława Cie­
chanowskiego, właścic*»la nieruchomości w 
mićścio gubern ia lnem  K a io m iu  zamieszkałego, 
a  zam ieszkan ie  praw ne u W ładys ław a  Kini 
ckiego P a t ro n a  w Radomiu ja k o  swego Obroń 
cy obrane m ającego, w poszukiwaniu  sumy rs. 
600 /  procentem, ak tem  K om o rn ik a  przy T r y ­
bunale  Cywilnym w Ra iorniu Macieja  H abra ,  
w d. 3 (15 )  L ipca  i nas tępnych 1874 r. sporzą­
dzonym , za ję tą  zes ta la  na przymuszoną p ize-  
dnż w drodze subhastacji .

N i e r u c h o m o ś ć ,
Kr. hyp. 93 z przyległoścismi i przynależyto-  
śc iami w mieście Radomiu,  paraf ji ,  o k ręgu  i 
gubernji  Radomskiej  jwzy ulicy (Jorki Lube l­
sk ie  w granicach z tąż ulicą oraz sąsiedniemi 
nieruchomościami, Kozłowskiego, Boguńskiej  i 
B ornas ia  p e ło io n a ,  Nr. poi. 129 oznaczona, 
własność P au l in y  z Schmidtów Ichnowskiej  
F ra n c isz k a  Icunowskiego małżonki stanowiąca.

Nieruchomość ta  obejmuje ogólnej przestrze­
ni w przybliżeniu około łekci  kwadratowych 
2852 i j e s t  oparkan ioną  p ło tem z desek i że r ­
dzi, a sk ła da  się:

1 ,  Z domu drewnianego pod gontem w w ę ­
gieł n a  podmurowaniu wystawionego, wewnątrz 
w części  szabrowanego, mieszczącego w sobie 
5 pokoi,  2 sienie, kuchnię, śp iża rkę ,  piwnicę
1 górę.

8 .  Podw órka  oparkanionego z furtką.
3 .  B udynku  drewnianego pod gontem obej’- 

mującego wozownią, dwie d rw alk i  i komórkę.
4. Śm ietn ika  drewnianego.
5 .  Kloak drewnianych pod gontem.
6. Ogrodu warzywnego i fruktowego w k tó ­

rym  znajduje się olcolo 54 sztuk drzew owoco­
wych i s tudn ia  z pompą zepsuta.

Dochodów żadnych właścicielka z n ierucho­
mości t j niepobiera, gdyż j ą  sama w całości z 
familią zajmuj--.

P oda tk i  z zajętej nieruchomoś i podług 
śwadcctwa Kasy Miasta Radomia z dn ia  1 
L dpea  r. b. wynoszą rocznie rs.  31 kop.  72 '/j-

A k t  zajęeia  doręczony został P isarzowi Sądu 
Pokoju  w Radomiu Józefowi Karwadzkiśmu d.
2 (14) Sierpnia  1874 r. i Prezydentowi Miasta 
G-iibornialnego Radomia Feliksowi .Maciejow­
skiemu dnia 5 (17) Sierpnia  1874 r.

W nies iony do księgi  wieczystej w hypotece 
Gubarnialnej Radom kiej, d. 12 (24) S ie rpn ia  
1874 r., a wpisany do księgi zaaresztowali w 
Kancelarji  P isarza  Trybunału, Cywilnego w 
Rad uniu.dnia 1 9 /3 1 )  S ie rpn ia  1874 r.

P ierwsza publikacja warunków przedaży od­
będzie się na audjencji  Trybunału  Cy wilnego 
w Radomiu dnia  1 (13) Paźdz ie rn ika  1874 r. o 
godzinie 10 rano.

Obszernie jszy opis dóbr z zajęcia i warunki 
przedaży przejrzeć m ożna u P isa rza  T ry b u n a ­
łu i u W ładysława Kinickiego P a t ro n a  w R a ­
domiu przedaż tę  popierającego.

R adom  d. 20 S ierpn ia  -(1 Września)  1874 r. 
za P isarza, Kozłowski Podpisarz.

Wywieszono w dniu dzisiejszym na  tablicy w 
sali audjencjonalnej  T ry b u n a łu  tutejszego. 

Radom d. 21 Sierpnia  (2  Września)  1874 r. 
za  P isarza, Kozłowski Podpisarz.

N. D., 5604. P odpisany  P a tro n  przy T ry b u ­
nale  Cywilnym w Łom ży w m yśl art. 972 i 
960 K. P . S. podaje do wiadomości iż z mocy 
w yroków T ry b u n a łu  Cywilnego w Łom ży: zao ­
cznego z dnią 13 (25) W rześn ia  1873 r .  i ocz­
nego z d. 25 S tycznia (6 L u te g o ) 1874 r. z po ­
wództwa Jó zefy  * K orpaczew skieh  R akow skiej 
po  n . K alikscle R akow skim  pozosta łe j wdowy 
w im ieniu w lasncm , oraz jak o  m atki i głównej 
op iekunki n ieletnich: M ichała, A leksandry ,
K aro la , W ładysław a i W andy rodzeństw a R a ­
kow skich dzia ła jące j, k tó ry ch  to  m ałoletn ich  
przydanym  opiekunem  jes t ustanow iony Jó z e f  
W szeborow ski wo wsi P opkach  B iałosukni za­
m ieszkałych p-ko  L eopoldow i Rakow skiem u 
we wsi P o p k ach  B iałosuknio  i T eodorze z R a ­
kow skich żonie A nton iego  Cw aliuy w asystencji 
i za upoważnieniom  męża działającej, wo wsi 
C w alinach  m ałych, o-gh Łom żyńskim  zam iesz­
kałym , przez P a tro n a  Sm rarow skiego bronio­
nym zapad łych , którom i to w yrokam i n ak aza­
ny został dział m ają tku  po n. K alikście  R a­
kowskim pozostałego i re la c ja  biegłych, o raz 
w yroku T ry b u n a łu  Cywilnego w Łom ży z d. 
24 M aja (12 Czerw ca) 1874 r. za tw ierdzające­
go illac ię  biegłych i postanaw iającego sp rze  - 
daż pom ienionego m ajątku  przez p u b liczn ą  li­
cy tację, wystawia się n a  sprzedaż w drodze 
działów .

1) Część ziem ska sz lachecka po n . K alikście  
R akow skim  pozostała n a  wsiach P a p k a ć h  B ia - 
lo sukn ie , W aśkucji, C hludnie, Sm iarow ie, Ż a r ­
now cu, W łodkach  i u a  N ow ogrodzie attynen  
cji Serw atki położona, zw ana U akow izną i s ta ­
now iącą w yłączną w łasność spadkodaw cy K a- 
iksta  Rakow skiego.

2)J;Część ziem ska szlachecka zw ana Cwali- 
now izna ta k  samo n a  wsi P o p k ach  Białosuknio 
położona stanow iącą w spólną w łasność o Ka- 
lik sta  Rakow skiego i ży jącej Józefy  z K orpa- 
czew skich  R akow skiej.

N ieruchom ość powyższa Mada się z dom u 
d rew nianego o dw óch stancjach  kry tego  sło ­
mą z zachow aniem , sien ią  i kom órką trzech 
ihlew ków  przy tym że domu sp ichrza d rew nia­
nego, dw óch stodół, sta jn i z w ozow nią, 4-eb 
i-hle wów drew nianych, a  prócz tego na  2-cm 
siedlisKa na  wsi domu m ieszkalnego słom ą 
krytego i stodoły  tak  sam o drew nianej dalej z 

iedlisk. ogrodów , grun tów  ornych, łą k , lasów, 
zarośli, pastew ników  i n ieużytków , k tó ra  to 
nieruchom ość szczegółowo pod względem g ra ­
nic, jakości i w artości gruntów  w re lac ji bie­
głych pod d. 4 (1 6 ) K w ietnia 1874 sporządzo­
nej je s t opisana. D o części zwanej Rakow i- 
zna należy  używ alność m ły n a  wodnego na osa­
dzie K urczu. Za ca łe j powyższej n ieruchom o­
ści R akow izny i C w alinow izny op łaca się po- 
daików  mulej więcoj rs. 50. W ieś P opk i B ia - 
łosukn ie  o d leg ła  jest od m iasta gubern jalnego  
Łom ży o w iorst 16, od wsi parafju lnej M ałego 
P ło ck a  o 2 w iorsty, a  od m iasta powiatowego 
K olna  o w iorst 16.

Sprzedaż całej powyższej nieruchom ości od­
bywać się będzie w 2 -eh oddziałach  t. j. od­
dzielnie części zwanej R akow izna, a oddzielni0 
C w alinow izna.

P o  odbyciu I-e j pub likaty  zbioru objaśnień 
i wurunków  sprzedaży w d. 21 M aja (2 Czer­
wca) 1874 r. term in  do 2-ej puk lik a ty  i za ra ­
zem przygotow aw czego przysądzenia obu wy 
żej w ym ienionych części wyznaczony z09tał na 
dzień 14 (2 6 ) S ierpn ia  1874 r . godzinę 4 -ą  po 
po łudn iu , a to na  audjencji publicznej T ry b u ­
nału  Cywilnego w Łom ży w m iejscu zwwkłych 
posiedzoń tegoż T ry b u n a łu  p-rzed W -ym  R a­
dzim ińskim  Sędzią T ry b u n a łu  Delegow anym  
do k ierow ania  czynnościam i działow ym i.

B liższe ob jaśn ien ia  i w arunki sprzedaży 
przejrzane być m ogą w k an ce la rji W -go P isa ­
rza  T rybuD ałuw  Łom ży i u  podpisanego P a tro ­
n a  sprzedaż tę pop ierającego .

L icy tac ja  części zw anej R akow izna zacznie 
się od sum y rs. 5,000 a  licy tacja  Cwalinow izny 
od sumy rs. 520 jako ceny tak są  biegłych wy- 
k ry te j, ’ “

P o  przygotow aw czem  przysądzeniu P a tro n o - 
nowi K apicy  powyższej n ieruchom ości części 
R akow izny za sumę rs. 5001 a  części Cw alino­
wizny za rs. 521 term in do ostatecznej przeda- 
ży oznaczony został na  dzień 27 W rześn ia  (9 ! 
P aźd z ie rn ik a) 1874 r, godzinę 4 po południa 
w sali zw ykłych posiedzeń T ry b u n a łu  V 
Łomży.

W ik to r  K ap ica  P a tro n .

N . D . 5602. P raw n ie  zajęte w drodze egze­
kucji Sądow ej ruchom ości, a  mianowicie: meble 
m achoniowe, jesionow e i orzechow e, s to ły  że- 
azne z marm urowem i b latam i, laudszafty  o lej­

ne, lu stra , tow ary  ko lon jalne, w ina i a rak i r ó ­
żne, w dniu 9 (2 1 ) W rześnia  r. b. i dni n as tę ­
pnych, poczynając od godziny 10 z ran a  dopó­
ki sprzedaż ta  ukończoną nie zostanie w domu 
pod N r. 1251, m eble m achoniowe i jesionow e, 
g arderoba m ęzka i bielizna, zegarek złoty, lam ­
py, laudszafty  i t. p., w dniu 12 (24) W rześnia 
r . b . o godzinie 10 ran o  w domu pod  N r. 505, 
moble machoniowo i jesionow e, lu stra , lam py, 
p rzyrządy  kuchenne, gard ero b a  i b ielizna męz­
ka  i dam ska, o raz różno inne przedm iotu, w d. 
18 (30) W rześnia  r. b . o godzinie 10 ran o  w 
domu pod N r. 551; —  i wreszcie różne monety 
srebrno dawne (num izm aty) z w ieku 16, 17, 18 
i 19, w dniu 27 W rześn ia  (9 P aździern ika)^-, 
b. o godzinie 10 rano  n a  ta rg u  publicznym  Ż e­
lazną  bram ą zwanym, w W arszaw ie przez pu­
bliczną licytację sprzedano zostaną, przed 

rzodażą zaś num izm aty te w dniach 13 (25) 
W rześn ia  i 20 W rześn ia (2  P aździern ika) 1874 
roku, w K ancelarji podpisanego K om ornika 
w W arszaw ie p rzy  ulicy D ług iej pod  N r. 586B 
(23) utrzym yw anej, n a  w idok publiczny, zaw ­
sze od godziny 1-ej do 2 z po łudnia  w ystaw io­
ne będą.
| W arszaw a d. 6 (18) W rześn ia  1874 r.

Stan isław  K rasuski, Komornik.

N. D . 5607. P raw nie zajęte ruchom ości j a ­
ko to: m eble machoniowe, palisandrow e, j e ­
sionowe, sosnowe, Brzozowe, m aszyna do szy­
c ia , lam py, dyw anik, gard ero b a  i b ielizna m ęz­
ka  i dam ska, lustra , łóżko żelazne , św ieczniki, 
książki hebrajsk ie , rygały  sklepow e, bufet, w a­
gi, gwichty, zegar, lanszafty  i t. p ., sp rzedane 
będą w d. 10 (2 2 ) W rześn ia  r. b . o godzinie
11 z ran a , w d. 12 (24) W rześnia r. b . o godz.
12 z po łudnia, w d. 11 (23) W rześn ia  r . b. o 
godz. 11 z ran a , wszystkie za Ż elazną  b ram ą, 
w W arszaw ie, przoz pub liczną licytację.

Zacheusz M ałkow ski K om ornik 
Ulica S-to Je rsk a  N r. 12 nowy.

N. D . 5608. W  dniu 9 (21) W rześnia 1874 
roku , o godzinie 10 z ran a , n a  ta rg u  W itkow ­
skiego zwanym, przy roga tk ach  W olskich w 
W arszaw ie, praw nie za ję te  w egzekucji S ą d o ­
wej zajęte, ja k o  to: fo rtep ian  m achoniow y, ró ­
żne m eble jesionow e, lam pa, zegary , bary łk i i 
an ta łk i różne i t .  p ., przez pub liczną  licy tac ję  
sprzedane będą.

A . M arkow ski K om ornik p. S ą d . A pel.

N. D . 5645. P o d a ję  do wiadomości: że p r a ­
wnie zajęto ruchom ości jesionow e, p a lisan d ro ­
we i olszowe jak o  to: komody, k anapa, k rzesła , 
fo tele, szesląg, Szaty, kredens i t. p . różne 
przedm iota, o raz garderoba, w W arszaw ie na  
targu  publicznym  S tare  miasto zwanym w dniu 
10 (2 2 ) W rześnia r. b. o godzinie 12 w p o łu ­
dnie, przez pub liczną licytację sp rzedane zo ­
s ta n ą .

J . Kurman K om ornik .

N . D . 5643. W  dniu 9 ( 2 1 ) W rześnia  1874 
1-., o godzinie 10 z ran a  na  targ u  Grzybów,
praw nie zajęte  ruchom ości, jak o  to: m eble je ­
sionow e, m achoniowe i t . p., i tegoż 9 ( 2 1 ) 
dn ia  na  ta rg u  w R ynku S tarego m iasta, m eble 
jesionow e, sosnowe i t. p . przedm iota, przez 
publiczną licytację sprzedane b ęd ą .

Paw łow ski Komornik.

N. D . 5644. P ra w n ie  zajęto ruchom ości ja k o  
to: s to lik  n a  m achoń, sto lik i jesionow e, sz a fa  
podw ójna, ław ka o rdyn arn a , wagi żelazne z 
szalkam i m osiężuem i, rąd le  m iedziane, moź* 
dzież m osiężny z tłu czk iem , tużurok, i t . p. w 
d. 9 (21 ) W rześn ia  o godzinie 9 ran o  na  S ta ­
rem Miościo w W arszaw ie przez publiczną li­
cy tację  sprzedano zo stan ą .

Ja n  K ow alski K om ornik,

8  p r o  s i o w a n i e.
N. 17. 5840. W  Nr 182. D zienn ika  W ar­

szaw skiego ” w ogłoszeniu N r. 5508. K om or­
n ik a  B orkow skiego w ydrukow ano,, iż praw nie 
zajęte dochody n ieruchom ości N r. 65e" na P r a ­
dze, pow inno zaś być nieruchom ości N r. 65c, co 
się niniejszym^ prostu je .

^ A O T lłU a  O B M B M H IfL — OGŁOSZENIA PKYW ATNE.

N. D . 5046.
D onosi się Szanownej P ubliczności, że do ( 4 k ł a « l u  naszego znajdującego się  na  K rn- 

kow skiem -Przedm ieśsia w dom u P . n i o b r y c z a  jNś 455 na  przeciw  X J a x d n  i  Z a t t i l t i i
p o t l  f i r m ą :

„Durancza i Szyszmana”
N adszedł ś w i e ż y  tran sp o rt praw dziw ego natura lnego  rozm aitych gatunków  T u r e c ­

k i e g o  T y t o n i u  i  P a g i i e r o s o W ’ P rzy jm uje się także obsta lunk i na  najw yszukań-
sze gatunk i z całym zadow olnieniem  Szanow nych A m atorów . P o leca  rów nież H o i y o r i -  
a K i e  i  J l u s f l t i e  (  y g i t n t ^  a  że dotychczas wyroby nasze odznaczyły się w porów naniu 
innych fabryk  zawsze najlepszym i gatunkam i, to  i obecnie przy nowym  transp o rc ie  ś w i e -  
ż e ^ o  t y t o n i u ,  okaż% się lepszem i na  2 0 % . O czem podając do w iadom ości Szanow nej F u -  
blicztiości, mamy nadzieję że i nad a l przez takow ą licznie M A G A ZY N  nasz odwiedzanym  
będzie.

6— 8. W ileń scy  Tubaczni Fabrykanci,  Dunmcza i Szyszman.

i

N . D . 5395.

Z renomowanej Finlandzkiej 
fabryki płótna zalecam:

i* 8 « t l l« J b l ić h o w a n c  i niebliohowane 
Drelichy , .
P ł ó t n o  n a  |» r * e t 4 c j e r s t d l i »  bez; szwu 
D ę c z n i h i  
m i e l i z n ę  s t o ł o w ą  
S e r w e t y  d o  k a w y  i t. p.

I*’. ftłiernatt. 
ulica Senatorska N r. 22  w domu W -go 
Jó z e fa  E pszte in .

N .D . 5579.

J A M A  GÓRSKIE
W  każdej ilości ofiaruje po cenach tan ie li 

przyjm uje zlecenia z oznaczeniem  cen*

*

B .  i i n o b l o c l i ,
w Arnsdorf 

Okrgg Hirschberg w Szląsku.

JL o ab O ieu o  ą e H a y p o » w Drukarni Okręgu Naukowego Warszawskiego.


